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WielKa mowa Hitlera

I

BERLIN, 17.5. —  W  gmachu sej 
mu pruskiego odbył się dziś drugi 
kongres narodowo -  socjalistycz­
nego „Frontu prcy“.

Punktem  kulminacyjnym kongre 
su była dw ugodzinna mowa kanele 
rza Hitlera, którego wywody w y­
w arły na obecnych silne wrażenie.

Kanclerz skreślił swój program  
społeczno -  gospodarczy w  ogól­
nych linjach i przeciw staw ił go w 
ostrej formie etatyzmowi komuni­
stycznemu. Nie wolno zapominać— 
oświadczył Hitler —  że gospodar­
stwo Niemiec nie jest oparte na za 
sadach adm inistracji państwowej.

Pogrzeb tragicznie 
zmarłego

artysty filmowego
Z kaplicy pogrzebow ej szpitala 

D zieciątka Jezus w  W arszaw ie od 
było  się w czoraj o godz. 10-ej ra­
no w yprow adzenie zw łok  zm arłe­
go tragicznie a r ty s ty  film owego ś. 
p. Zbigniew a Staniew icza.

Kondukt żałobny, p rzy  udziale ol 
brzym iego tłum u publiczności, skie 
ro w ał sie na cm entarz  bródzieński, 
gdzie trum nę, tonąca w  pow odzi 
w ieńców  i kw iatów  złożono do 
grobu rodzinnego.

Gdyby zastosow ano socjalizację do 
organizacji życia gospodarczego 
Niemiec, skończyłoby się to klęską 
gospodarstw a. Na tej drodze nie- 
możliwem jest osiągnięcie jakich­
kolwiek postępów  gospodarczych.

W  tern miejscu kanclerz przeciw 
stawił organizację gospodarstw a 
niemieckiego koncepcji Sowietów, 
ośw iadczając, że Związek sowiec­
ki opiera się stale na państw ach 
kapitalistycznych, korzystając z ich 
pomocy w postaci inżynierów i ma 
szyn. Sowiety sprow adzają w szy­
stko z państw  kapitalistycznych, 
ale mówią o komunizmie. Sowiety 
żyją tylko kosztem urządzeń nieko 
munistycznych. Światopogląd musi 
być oparty

całkowicie na własnych siłach. 
Tego komuniści nie potrafią. W szel 
kie eksperymenty w tym kierunku 
kończyły się zawsze katastrofą. Nie 
można osiągnąć maximum produk­
cji, stosując zasadę, która godzi 
w prost w inicjatywę pryw atną. Na 
rodowi socjaliści dążą do możliwie 
jaknajw iększego rozwinięcia sił, 
tkwiących w narodzie niemieckim, 
występując
przeciwko egoistycznym interesom 

poszczególnych jedonstek i grup.
Kanclerz podkreślił nieracjonalność 
stosow ania form walki między po- 
szczególnemi grupami w społeczeń 
stwie niemieci em. Tylko autory­
tet państw a może przeciw staw ić się 
tego rodzaju metodom. Państw o nie 
będzie narzędziem przedsiębiorców 
ani robotników.

stojąc ponad grupami.
To, co narodowi socjaliści uw aża­
ją za swój cel, w ym aga czasu i 
cierpliwości. Nie należy zrażać się 
przejściową recydywą. W ytrzym a­
łość jest wszystkiem. Musi się mieć 
odw agę nieodstępow ania od celu.

Kanclerz zakończył apelem, aby 
„front pracy" nie tracił w iary, będą

cej największą siłą św iata. Cały na 
ród niemiecki — oświadczył Hitler 
—  w  pochodzie swoim ożywiony 
jest dziś nowym rytmem, który do­
prowadzić go m”sr do szczęśliwszej 
przyszłości.
My wszyscy, którzy przeżyliśmy 
wojnę, wiemy, że celem polityki nie 

może być prowadzenie wojen.
Naszym celem będzie zawsze danie 
narodowi możności szczęśliwego ży 
cia i dlatego nie istnieje dla nas in­
na polityka poza polityką pokojo­
wej odbudowy. Ale z tego właśnie 
powodu nigdy nie możemy pozwo 
Iić na degradow anie narodu nie­
mieckiego do poziomu niewolni­
ków. My nie złamiemy pokoju, ale 
nowe Niemcy nigdy nie wyrzekną 
się swoich praw  i nigdy nie złożą 
ofiary ze swej ziemi. Naród niemiec 
ki z fanatyzmem bronić będzie swe 
go praw a do życia na tym świecie. 
Nie złamiemy nigdy pokoju, ale 
niech nikt nie myśli, że w okresie 
pokoju będzie mógł nas bez oporu 
ujarzmić.

lis. kardynał Rakowski
u p. premjera Kozłowskiego
P. premjer dr. Leon Kozłowski 

przyjął wczoraj J. E. Ks. Kardynała 
Kakowskiego, który rewizytował p. 
premjera.

Salezjanie
na Zamku

P an P rezy d en t Rzeczypospolitej 
przyjął w czoraj księży Salezjanów, 
z prow incjałem  Zakonu O. O. S a­
lezjanów  ks. S tanisław em  P ły w a ­
czkiem  na czele. D elegacja ta za­
prosiła  P ana  P rezy d en ta  R. P . na 
akadem ie z okazji kanonizacji ks- 
Bosko.

Pożar perfum
BERLIN, 17-5. — Te1. wł. — Nocy

dzisiejszej w ybuchł wielki pożar w za­
kładach perfum eryjnych i fabryce m y ­
dła Drallego w Altonie.

Kilkanaście straży ogniowych zwab 
czato szalejący żywioł do wczesnych 
Z1 dżin rannych. Jeden z bloków fa­
brycznych padł pastwą płomieni. Znisz 
czeniu uległy większe ilości perfum i 
wód kwiatowych, skład butelek 1 t, d. 
Przyczyny wybuchu pożaru nie zdoła­
no ustalić.

Szukają Trockiego
Kłopoty z człowiek em którego nikt nie chce

BERN, 17.5. — W  zw iązku z po 
głoskam i o rzekom ym  pobycie T ro 
ckiego w  Szw ajcarii w ładze fede­
ralne czynią bardzo skrupulatne 
poszukiw ania. Ustalono,' iż sam o­
chód Trockiego i>ie p rzekroczył 
g ran icy  francusko-szw ajcarskiej.

W  szw ajcarskich kołach oficjal­
nych  przypuszczają, iż pogłoski* 
dotyczące rzekom ego pobytu T ro ­
ckiego w  Szw ajcarii sa  rozpow sze 
chniane um yślnie w  celu zam asko­
w ania praw dziw ego miejsca poby* 
tu  b. kom isarza.

2 katastrofy kolejowe w Niemczech
5 zabitych - 1 8  ciężKo rannych

BERLIN, 17.5. — Dziś o godz.
6.30 rano w  m iejscowości P fo rz­
heim w  Prowincji Badeńskiej w y-

Szef „CzelusKinowców"
prof. Schm idt w  W aszyn gton ie
W edług doniesień z W aszyngto­

nu przybyli tam prof. Schmidt i 
Usakow. W  rozmowie z przedstaw i 
cielami prasy prof. Schmidt ośw iad 
czył, że chociaż s tra ta  statku o du­
żej wartości jest godna ubolewa­
nia, jest jednakże zadowolony z 
wyników ekspedycji, k tóra pozw o­
liła na zebranie obszernej dokumen

tacji naukowej, posiadającej wielką 
w artość z punktu w idzenia rozw o­
ju wielkiej drogi morskiej na pół­
nocy. Zdaniem Shmidta po upływie 
trzech lat 30 do 40 statków  będą 
mogły przedostaw ać się coroku tą 
drogą, jednakże przy pomocy ła ­
m aczy lodów oraz aeroplanów  ba­
dających drogę.

d arzy ła  sie katastro fa  kolejow a. 
P arow óz p rzetokow y zd erzy ł się 
z w jeżdżającym  na stacje pocią­
giem osobow ym , przyczem  trz y  
w agony uległy  zniszczeniu.

W edług p ierw szych  inform acyj 
4-ch pasażerów  zostało zabitych, 
a 10-ciu odniosło cieżkie rany. P o - 
zatem  wiele osób uległo potłucze­
niu, lub kontuzjowaniu.

BERLIN, 17.5. Dziś o godz.
11.30 w ykoleił się pociąg pośpiesz 
ny, kursu jący  m iędzy Berlinem  a  
B rem a w  pobliżu m iasteczka Ver- 
den w  H annow erze. P a ro w ó z  
w ra z  z przedniem i w agonam i 
spadł z toru. D otychczas w ydoby  
to 1 zabitego i 8 ciężko rannych.
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Zastanówm y s ię  t r o c h ę .

Protektorzy zamętu
"W wydanym niedawno w Pa­

ryżu wielkim ..Słowniku Dyplo­
maty cznym“ — jak pisaliśmy 
już — aż roi sie od terminów do 
tyczących wojny, ale niema w 
nim słowa: pokój. Może i słusz­
nie, bo rzeczywiście dyplomacja 
europejska lubi mówić na tema- 
jty wojenne, choćby pod pozo­
rem t, zw. rozbrojenia, ale z nie 
chęcią odnosi się do wszystkie­
go, co prowadzi w linii prostej 
do utrwalenia pokoju. Przykła­
du daleko szukać nie trzeba.

Przed niedawnym czasem Pol 
Ska, realizując swe wybitnie po 
Łojowe dążenia, zawarła z Rosja 
sowiecką wieloletni pakt o wza­
jemnej nieagresji, a równocześ­
nie takiż pakt podpisała z Niem­
cami. Zdawałoby sie. że to po­
sunięcie polskiej dyplomacji spot 
fca się z pełnem uznaniem wszy­
stkich rządów europejskich, tak 
szczodrze szafujących hasłem 
^konsolidacji stosunków politycz 
nych w Europie". Tymczasem, 
bezpośrednio po tym wybitnie 
pokojowym akcie polsko - nie­
mieckim, te właśnie państwa, 
które najwięcej j najchętniej afi­
szują się w obliczu świata swe- 
mi rzekomeini dążeniami do u- 
trwalenia pokoju, najwyraźniej 
niemile zaskoczone zostały tym 
zwrotem. Nie mogąc zaś wyraź­
nie ujawnić przyczyny swojego 
niezadowolenia, chwyciły się 
różnych sposobików dokuczenia 
Polsce, a równocześnie poczę­
ły  obmyślać Intrygę... dyploma­
tyczną.

Jednej z takich intryg jesteś­
my właśnie świadkami. Oto na 
porządku dziennym rozpoczyna­
jącej się w Genewie sesji Rady 
Ligi Narodów postawiono skar­
gę mniejszości niemieckiej na O. 
Śląsku na politykę polskich 
4władz administracyjnych... przy 
rozdzielaniu koncesyj monopolu 
spirytusowego.

Nie byłoby w tern zarządzeniu 
hic tak dziwnego, bo nieraz już 
Liga Narodów zajmowała się te­
go rodzaju „skargami" mniejszo­
ści niemieckiej, zasypywana nie­
mi przy lada sposobności przez 
posła na Sejm śląski, Niemca 
Grebego. Jednakże rzecz w tern, 
że ów p. Grebe z chwila zmiany 
stosunków polsko - niemieckich 
zaprzestał nadsyłania Lidze Na­
rodów „skarg" tego rodzaju i 
sprawa, mająca wejść na porzą­
dek dzienny obecnej sesji Rady

Policjant -
zastrzelił

pijanego sportowca
'B U D A PESZT. 17.5. — Znany pil 
itarz i trener węgierski Józef Jes- 
m as, będąc w stanie n ietrzeźw y*, 
zaatakow ał i pobił ciężko pełnią­
cego  służbę policjanta. Policjant w  
obronie własnej strzelił do napa­

stn ika. kładąc go trupem na miej­
sc u .

Ligi Narodów datuje się... sprzed 
dwuch lat.

Przed dwoma bowiem laty 
grupa niemieckich szynkarzy na 
G. Śląsku wniosła, za pośrednie 
twem tego posła Grebego, skar­
gę na niesprawiedliwy jakoby 
podział koncesyj monopolowych. 
Skarga drobna 1 bezpodstawna, 
gdyż wiadomo, że w myśl obo­
wiązujących w Polsce przepi­
sów, przy podziale koncesyj al­
koholowych pierwszeństwo ma­
ją inwalidzi wojenni. Kto wie 
też, czy skarga szynkarzy nie- i 
mieckich wogóle stałaby się kie 1

RYGA, 17. 5. — W  całym  kraju 
panuje spokój. Rokowania w  spra­
wie utworzenia nowego gabinetu 
ciągnęły się do późnej nocy.

W edług krążących pogłosek w  
skład now ego gabinetu wejdą z 
przedstawicieli obecnego rządu je­
dynie ministrowie spraw zagrani­
cznych. spraw wewnętrznych i 
wojny.

Premier Ulmanis otrzymuje w  
daiszym ciągu ze w szystkich stron 
kraju wielką ilość depesz, wyraża­
jących zadowolenie z przeprowa­
dzonych zarządzeń.

RYGA. 17. 5. —  W edług donie-
■ •  •  w

ATENY. 17.5. — Z więzienia na 
w yspie Eigina zbiegło 8-miu ko­
munistów. skazanych na długoter­
minowe kary. W ięźniowie uciekli 
przez podkop, dokonany pod po­
dłogą wspólnej celi i prowadzący  
aż do zewnętrznego muru więzień  
nego. Podkop był przygotow yw a­
ny oddawna i niezwykle staran­
nie. Jako narzędzi użyto części łó

LONDYN, 17,5 Korespondent berliń­
ski „Daily E xpress’* Pem broke S te ­
phens, jadąc sw oim  sam ochodem  po 
Niem czech, zosta ł w ubiegły w torek a-  
resztow an y przez szturm ow ców . Na­
stąpiło to  w ieczorem . G dy w  pobliżu 
Aketf k o lo  Anhaltu Stephens przejeż­
dża! przez las, w idząć tam m igające  
św iatła 1 s ły szą c  jakby szum  motoru, 
Stephens -zatrzymał s ię  i zapyta ł s z tur­
ni ow ców , c o  s ię  w lesie  odbyw a. Sztur­
m ow cy nie udzielając odpow iedzi, ka­
zali mu się udać za  nim i i doprowadzili 
do kaw iarni w Aken, gdzie m ieściła się  
Ich kw atera. Tam  Stephensa zatrzy ­
mano i p rzy w o ła w szy  policję, nakazano  
go aresztow ać. • i , | '

R ów nież pozostałych  w sam ochodzie  
żonę Stephensa ł tow arzyszącego  jej 
Anglika aresztow ano. P o  24-ch godzi­
nach zam knięcia Stephensow i pozw olo­
no dopiero skom unikować słę  z konsu­
lem angielskim  w  Berlinie,

dykołwiek przedmiotem rozwa­
żań „parlamentu świata", gdyby 
nie... racja dyplomatyczna 
państw zaniepokojonych ugodą 
polsko-niemiecka. Pod ich to 
wpływem sekretariat Ligi Naro­
dów nietylko wyciągnął ze 
swych archiwów te śmieszną 
,, skargę" mniejszości niemiec­
kiej na Polskę, lecz nawet posta 
rał się nadać jej wyjątkowo waż 
ny charakter. Pismo szynkarzy 
śląskich powierzono przdewszy- 
stkiem do opracowania specjal­
nemu referentowi, a następnie 
dokument ten, obejmujący 60

sień z M oskwy, ostatnie wydarze­
nia na Ł otw ie w yw oła ły  silne wra­
żenie w  sowieckich kołach polity­
cznych.

Dzisiejsze dzienniki moskiewskie 
zaopatrują wiadomości o og łosze­
niu stanu wyjątkowego na Łotwie 
w  krótkie komeotarze, w  których 
dają do zrozumienia, że rząd ło ­
tew ski z premjerem Ulmanisem na 
czele, zawieszając konstytucję sam  
dokonał zamachu stanu.

Z komcntarzv sowieckich można 
w yczuć zaniepokojenie co do dal­
szego rozwoju wypadków na Ło­
twie.

żek żelaznych, ziemie zaś chowa­
no w  siennikach.

Dotychczas wszelki ślad po zbie 
gach zaginął. Przypuszczają, że  
zbiegłych komunistów przyjął na 
swój Pokład sow iecki parowiec 
„Noworosijsk", który tej samej no 
c y  przepływał w  pobliżu w yspy  
Eiginy. udając sie z Pireusu do 
Port Saidu.

Naskutek interwencji konsula, k tóry  
natychm iast zaprotestow ał w  niem iec­
kim urzędzie spraw  zagranicznych , 
Stephensów  zw olniono z  w ięzien ia  w  
Alken, a le nałożono na nich areszt do­
m ow y, lokując ich pod strażą w  hotelu  
w M agdeburgu.

Spraw a Stephensa, k tó ry  jest bardzo  
popularnym w  Londynie dziennikarzem

W  środę wieczorem przylecieli 
samolotem z Berlina do Warszawy 
dwaj dziennikarze niemieccy Erik 
Schneyder, redaktor „National Zei- 
tung“ w Essen i Hermann Rahs- 
kopłf, redaktor „Deutsche Flug Ilu 
strierte Ztg".

Dziennikarze ci są również gość-

wielkich stron druku, wydano^ 
w luksusowej formie, akurat tak, 
jak wydaje się dokumenty najdo 
nioślejszego znaczenia — i tak, 
zdobnie oprawny, rozesłano 
skwapliwie wszystkim człon­
kom Rady Ligi Narodów.

Z drobnej więc sprawy, o któ 
rej być może zapomnieli już na­
wet autorzy petycji, pp. Schinke, * 
Papkę, Waschke, Funda, Gon- 
schorek, Dymko i Trantke, zro­
biono w Genewie wielką aferę 
polityczną. Dlaczego? Domyśleć 
się łatwo. Chodzi o zademon­
strowanie w momencie zbliżenia 
polsko-niemieckiego, że jednak 
stosunki między Polska i Niem­
cami nie są i nie będą nigdy 
przyjazne, a mniejszość niemiec 
ka na G. Śląsku w dalszym cią­
gu narażona jest na ,.szykany*' 
ze strony władz polskich. Może 
też zależy niektórym malkonten 
tom europejskim na osłabieniu 
wrażenia, jakie wywołał wzmo­
żony w czasach ostatnich ucisk' 
mniejszości polskiej na Śląsku 
czeskim ••• i

Faktem jest, że Liga Narodów, 
Instytucja międzynarodowa, po­
wołana w pierwszym rzędzie 
do łagodzenia wszelkich tarć 
między narodami 1 do utrwale­
nia pokoju — dała sie użyć do ^  
śmieszne] demonstracji „dyplo­
matycznej", nie baczac, że pro­
wokuje tem państwo będące 
członkiem Rady Ligi Narodów, 
nie orientując się widocznie* l i  
tego rodzaju posunięciami nie 
przyczynia sobie powagi w o- 
pinji świata, a raczej dyskredytu 
je się do reszty. :

Polska nie powinna i nie może 
przejść obojętnie nad podobną 
demonstracyjną heca strojącej 
się w togę najwyższego autory­
tetu międzynarodowego Ligi Na 
rodów, zwłaszcza, że nieraz już 
z tej strony miała dowody id©*! 
życzliwości. ,,

 * *  * ----------

Kijów • stolicą
sowiecKiei Ukrainy;

Ukraińskie komisarjaty gospo*: 
darki i łączności zostały już przenie* 
sione z Charkowa do Kijowa. W yn| 
kańcza się 70 nowych budynków.. *  
państwowych. W mieście wprowa-ł 
dzono taksówki —  pozatem odby-«| 
wa się gorączkowy remont domówy 
i bruków na głównych ulicach,

mi polskich linij lotniczych „LoP** 
Wczoraj o godz. 10.50 samolot 

tem pasażerskim odlecieli do Berlh 
na dziennikarze niemieccy, którzy, 
bawili w Warszawie od. wtorku 13 
b. m. na zaoroszenie linii litniczych
„Lot

Po przewrocie spokój
Premjer Ulmanis formuje rząd

•  •  •

Ucieczka 8 komunistów z więzienia
na poKład parowca sowieckiego

Przygoda angielskiego dziennikarza
Nie trzeba być zbyt c:ehawym

budzi pow szechne zainteresow anie.

*-----------------------------------------------------------------------

Dziennikarze niemieccy
odlecieli z  W arszaw y
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M n ę  przy kwestiach emerytalnych
D la  fu n k c jo n a r ju sz ó w  p a ń ­

s tw o w y c h  p r z y  k w e s t ia c h  e m e­
r y ta ln y c h  p o s ia d a  za sa d n ic z e  
znaczen ie  teza  w y d a n a  p rzez  
N a jw y ż s z y  T r y b u n a ł  A dm in i- 
s t r a c y jn y  w  r o z p a t ry w a n e j  na  
o s ta tn ie j  sesji sp ra w ie  do zo rcy  
w ięziennego, M icha ła  M a ry n ia -  
ka, k tó r y  w y s tę p o w a ł  
o doliczenie mu dziesięciu  lat do 

w ysłu g i em erytalnej 
na za sa d z ie  a r ty k u łu  11 u s ta w y  
e m e ry ta ln e j  z dn ia  11 g rudn ia  
1933 r. W  m y ś l  tego  a r ty k u łu  w 
raz ie  t rw a łe j  u t r a t y  95 p roc . 
zdolności do p r a c y  zarobkow e],  
p rz y s łu g u je  doliczenie do w y s łu ­
gi e m e ry ta ln e j  d o d a tk o w o  o k re  
su 10 la t  w s to su n k u  do takiego 
fu n k c jo n a r iu sza ,  k tó r y  s ta ł  się 
trw ale  n iezd o ln y m  do s łużby  po 
n iep rze rw an e j  cona jm nie j  5 -le t-  
niej p ra c y .

T y m c z a s e m  s y tu a c ja  M a ry n ia  
ka b y ła  tego  ro dza ju ,  że zos ta ł  
on w  1927 r. zw o ln iony  ze s łuż ­
b y  i o t r z y m a ł  3-miesięcz.ną od- 
oraw e- P o  m ies iącu  zaś  zos ta ł  
p r z v ie ty  sp o w ro tem .

Gdy następnie Ma rytu ak 
nabawił sie  iv służbie gruźlicy  

płuc
o raz  ciężkiej n e u ra s te n j i  w  zw iąz 
ku ze sw ą  p r a c ą  d o z o rc y  więzień 
nego. z o s ta ł  p rz e n ie s io n y  w  s tan  
sp o c z y n k u ,  p r z y c z e m  kom isja  
l e k a r s k a  us ta li ła  95 proc-, jego 
niezdolności.

P rzy  w y m ia rz e  up o sażen ia  e - 
m e ry ta ln e g o  u zn an o ,  że  chociaż

gółem m a więcej,  niż 10 la t  słu- 
m y  .jednak  d o d a tk o w e  10-lecie 
- tanow iace  p rem ję . nie pow inno

Giełda zbożowa
Na w czorajszem  zebraniu g iełdy  

zbożowo -  towarowej w W arszaw ie  
notow ano za 100 klg. parytet wagon  
W arszaw a w bain-dlu hurtowym , w ła ­
dunkach w agonow ych: ży to  jednolite
12   12.50. pszenica jednolita 18
18.50, pszenica zbierana 17.50— 18. o- 
wies jednolity 13— 13 50. ow ies zbie­
rany 12— 12.50. jęczm  eń kaszary  
13.25— 13.75. groch polny z workiem
20 22. groch V ictoria z workiem 32—
35, w yka 12.50—13. peloiszka 12— 1250, 
seradela podwójnie czy szczo n a  8—9. 
łubin niebieski 6.25— 6.75. Ittbim żółty  
8—8-50, rzepak zim ow y bez obrotu 
46— 49, rzepik zim ow y i letni bez obro 
tu 49— 51. sienna lniane bazis 47—50. 
koniczyna czerw ona surowa bez gru­
bej kanianki 110— 150, koniczyna czer  
wona bez kanianki o c zy st. 97 proc. 
180— 200, kon iczyna biała surow a 60 
—70. koniczyna biała bez kanianki o 
czyst. 97 proc. 80— 100. ziem niaki ja ­
dalne 2.75— 3.25, mąka pszenna luksu­
sow a 31— 35, m ąka pszenna gatunek  
pierw szy do 65 proc. 27—31. mąka 
pszenna gatunek drug' 22— 27. mąka 
pszenna gatunek trzeć poślednia 16— 
20 mąka żytnia gatunek p ierw szy do 
55 proc. 21—22. mąka żytn ia  gatunek  
pierw szy  do 65 proc. 20—21, mąka 
żytnia gatunek drugi 15— 17. mąka 
żytnia razow a 16—17, m ąka żytn ia  po 
śledu-ia 12— 13.

mu b y ć  doliczone, p on iew aż  s łu ­
żba  ta  nie b y ła  n ie p rz e rw an a .

M a ry n ia k  o d w o ła ł  s ię  do Naj 
w y ż sz e g o  T ry b u n a łu  A d m in is tra  
cy jnego , do w o d ząc ,  że sk o ro  o- 
t r z y m a ł  3 -m ies ieczną  odp raw ę , 
czyli  pens ję  za  3 m ies iące , a  już 
po m ie s ią c u  w y s tą p i ł  na  s łu żb ę  
sp o w ro tem , czyli w okres ie  ob ję­
ty m  o d p ra w ą ,  to w ty ch  w a r u n ­
kach  istn ieje  w  służbie c iąg łość  
i n iem a żadne j  p rz e rw y .

N. A. T. oddalił skargę jako  
nieuzasadniona, p rz y c z e m  s fo r ­
m ułow ał tezę. iż ponow ne p rz y -

p rz e d  u p ły w e m  okresu , za  k tó r y  
o d p ra w a  z o s ta ła  p rz y z n a n a ,  nie 
s tan o w i p o d s ta w y  do t r a k to w a ­
nia  s łu żb y  jak o  n iep rze rw an e j

Towary polsKie
na DaleKi Wschód

Statek  „Helenus“. utrzymujący 
sta łą  komunikacje między Dalekim 
W schodem a Gdynią, opuścił port 
gdyński, zabierając 1.605 ton ma­
nufaktury, rur, drutu, blachy cyn­
kowej oraz słupów telegraficz­
nych.

T * :(-

Na plenarnem zebraniu warszaw 
skiej Izby Przemysłowo - Handlo­
wej, dłuższe przemówienie wygło­
sił b. min. przezes Czesław Klarner 
na temat sytuacji gospodarczej kra 

m utow at tezę. i/, puuuw uc  u i t y -  j ju, podkreślając wyraźną poprawę, 
jecie do s łużby  fu n k c jo n a r iu sza  | jaka nastąpiła w ciągu ostatniego 
zw oln ionego  z o d p ra w ą ,  naw e t  ! półrocza, w sytuacji gospodarczej 
g d v b v  to p rz y ję c ie  nas tąp i ło  I Polski, jak również w sytuacji mię

Wyrżną poprawa gospodarcza
Wzrost zatrudnienia w  przemyśle

dzynarodowej.
Najwidoczniejszemi znamionami 

poprawy są: wzrost produkcji prze 
mysłowej, ustabilizowane cen surow 
ców i wzrost zatrudnienia w prze­
myśle, a szczególnie w górnictwie, 
włókiennictwie, przemyśle drzew­
nym, metalowym, papierniczym i 
mineralnym.

Aresztowanie adwokata - zboczeńca
Ohydna afera erotyczna w Poznaniu

Szczegóły afery erotycznej, w y­
krytej niedawno w Poznaniu, są 
w ręcz  rewelacyjne i oczywiście 
nie mogą być w całości ujawnio­
ne.

Okazuje się, iż główna oskarżo­
na, Regina Woźniak, sublokatorka 
w  mieszkaniu niejakiej Starobrato 
wej. posyłała jej dwóch małych 
synków. 11-letniego i 14-letniego 
na ulicę, ażeby nieświadomie w y ­
łapywali małe rówieśniczki i spro 
wadzali je do mieszkania Woźnia- 
kowej. Dziewczynkom ofiarow y­
wano cukierki.

Do W oźniakowej przychodził ja 
kiś starszy pan. który na zwabio­
nych dziewczynkach dopuszcza! 
się ohydnych czynów. Ofiary zwy 
rodnialców ze wstydu nie w yja­
wiały swej tajemnicy przed rodzi­
cami i dopiero po szczegółowem 
śledztwie okazało sie, że erotoma­
ni płacili im d o  7, 8 łub 10 zł., z 
czego W oźniakowa zabierała im 
5 zł.

Spraw a może przez dłuższy 
czas u trzym yw ałaby  się w  ukry­
ciu. gdyby nie to, że W oźniakowa 
pokłóciła sie ze S tarobratow ą. któ 
ra z zemsty zacze-a opowiadać 
rozmaitym kumoszkom o p rak ty ­
kach Reginy Woźniakowej. dzięki 
czemu o wszystkiem dowiedziały 
sie władze. W oźniakowa nie chcia

ła sie przyznać do winy i nie chcia 
ła podać, kto był jej gośćmi.

Aż wreszcie do ohydnej spelun­
ki przybył z Bydgoszczy znany 
tamtejszy adwokat Dębiński, jak 
zwykle w celach rozpustnych.

Adw. Dębińskiego aresztow ano i 
w czasie przesłuchiwania skonfron 
towano go z 11-letnia ofiarą jego 
zboczeń, która poznała go. jako 
swego dręczyciela, spraw cę łez i 
hańby.

* i -

Znaczna poprawa_ sytuacji
w  z b y c i e

na Siąsbu
Sytuacja  na rynku żelaza  w  kw iet­

niu r. b. przedstaw ia sie następująco.
Ogólna ilość zam ów ień, przydzielo­

nych przez Syn dyk at Hut dc w ykona­
nia hutom w m iesiącu sp raw ozdaw ­
czym  określała sie l ;czba 20.000 ton, 
t. j. ok. 40 proc. w iecej, aniżeli w  mie 
siącu poprzedn m. O żyw ien ie  napływ u  
z leceń  przypisać należy p rzed ew szyst  
kiem sezonow em u w zrostow i stanu za 
trudnienia przem ysłu, w ytw arzającego  
m ateriały, które znajdują zastosow anie  
w inw estycjach , dokonyw anych g łó w ­
nie w okresie w iosennym . Zlecenia  
handlu hurtow ego, w y n o szą ce  w kw iet 
niu r. b. ok. 80.000 t. stan ow iły  w praw  
dzie najpow ażniejsza pozycje w  ogól­
nej ilości zam ów ień, jednakże _w sto­
sunku do innych grup odbiorców  po­
prawa, zanotow ana w  kw ietniu w na­
p ływ ie  zam ów ień ze strony tej grupy  
była nieznaczna, w yn iosła  bow  em ok. 
800 ton.

Kula i  lu fy  strain i ka
do opornego przemytnika 

A w antura na z ie lo n ej granicy
W  ub. środę przed południem 

natlknął się patrol s traży  granicz­
nej na zielonej granicy pod Nowym 
Bytomiem na kilkoosobową szajkę 
przem ytników powracających  z 
Niemiec z towarem  do Po  ski. 
Strażnicy  nie dali za  w ygraną, 
lecz pośpieszyli za uciekającymi, 
w zyw ając  ich równocześnie do za­
trzymania się.

W ezw ania  nie odniosły poząda-

bą o w ybawienie  z niemiłej op re ­
sji. W  pewnej chwili, gdy obydw aj 
zamierzali rozbroić strażnika, w 
obronie własnej oddał on dw a  
strzały, przyczem  jedną kulą z ra ­
niony w bok Kostowski ipadł na  
ziemię, tracąc przytomność. To­
w arzyszow i i obrońcy jego udało 
się zbiec.

W ezw any  na  miejsce lekarz dr. 
Gładyszek po udzieleniu Koslow-W  CZ. <1 li* cl 111 v  v /1 1  i v a  j  t i J  • i

n ego  skutku. S trażn ik om  udało  s ię  ■ sk iem u  p ierw sze j p o m o c y  po ecu  
\ r tiptr.n 7 11,0.1 P- nr7pw ip7^ «m zln Q7t>ifaln h u tn icze-jednak za trzym ać jednego z ucie­

kających, mianowicie 22-1 etm ego 
Eryka Kostowskiego z Bielszowie 
(Koscie'na 31). k tóry spo tkaw szy  
w czasie eskortowania  na placów­
kę s traży  granicznej swego znajo­
mego, zwrócił się do niego z proś-

przewieźć go do szpitala hutnicze­
go w Nowym Bytomiu, gdzie nie­
zwłocznie został poddany operacji 
w yjęcia kuli.

Stan Kostowskiego jest nadal 
groźny.

Handel hurtow y w strzym yw ał się od 
zakupu znaczn iejszych  partyj żeiaza  
z uwagi na zapow iedziana reorganiza­
cję rynku, która została  przeorow adzo  
na przez Syn dyk at w porozum ienu z 
M inisterstw em  P rzem ysłu  i Handlu z  
w ażnością  od dnia 16 kw ietnia r. b, No 
w e warunki sprzedaży przyniosły od­
biorcom żelaza szereg  udogodnień i 
ulg finansow ych, z których najpow aź- 
niejszem i są:

1) zniesienie podziału rynku na zam ­
knięte rejony, skasow anie podziału od­
b iorców  na kategorie i usunięcie tą 
drogą zróżniczkow ania cen.

2) rozszerzen ie kręgu odbiorców, ob 
sługiw anych bezpośrednio przez Syn­
dykat.

3) w p row adzen ie  rabatów za dobrą 
specyfikacje zleceń.

4) zniesienie dopłat zasadn iczych o- 
raz dopłat za niedostarczone specyfika  
cje zleceń.

5) obniżenie o 10 zl. na tonnie zasad  
niczych  cen żelaza, przeznaczonego  
dla wschodnich i północno-w schodnich  
ziem R zeczypospolitej.

P om yślniej n ż  zlecen ia  handlu burto 
w ego, k ształtow ał sie w  m iesiącu spra 
w ozd aw czym  napływ  zam ów ień ze  
strony przem ysłu . Ogólna ilość z leceń  
tej grupy w yn osiła  7.800 t.. t, j. o 2800 
ton w iecej. aniżeli w m arcu r. b. 
W zrost ten przypisać należy  przede- 
w szystk iem  sezonow em u ożyw ien iu , 
zanotow anem u w  cynkow niach blachy  
oraz fabrykach drutu i gw oździ. Z lece­
nia przem ysłu  budow lanego, które w  
marcu r. b. z w ięk sz y ły  sie w  porów na  
niu z m iesiącem  poprzednim  o przeszło  
500 t. w  m iesiącu spraw ozdaw czym  
w zro s ły  zaledw ie o 20 t. i w y n o siły  
644 t. Zam ówienia Rządu i sam orzą­
dów  określa ły  sie w  kw ietniu r. b. e* 
gółem  liczba 3.900 ton.

Czytajcie Kino
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Co się stało na Łotwie
Z Rygi nadeszły wiadomości, że 

na terytorium całego państwa io- 
tewskiego ogłoszony został stan 
wojenny.

W komuoikacie. wydanym w 
związku z tem, rzad łotewski wy 
iaśnia, że stało sie to z nowodu 
groźby zaburzeń wewnętrznych, 
mogących doprowadzić do rozle­
wu krwi w chwili, kiedy tak paląca 
jest sprawa wzmocnienia miedzy 
naarodowej sytuacji caństw bałtye- 
krch. Zaburzenia, szczególnie w 
chwili obecoej. mogłyby sprowa­
dzić wyjątkowo groźne dla Łotwy 
konsekwencje — podkreśla koma
nikat

Przeciwko komu jednak wymie­
rzone jest tak ostre zarzadzen;e 
rządu łotewskiego i gdzie tkwi 
źródło obaw. które spowodowało 
swojego rodzaju zamach stanu, 
dokonany zgóry?

Pod tym wzgledem sytuacia w 
Łotwie przypomina sytuacje z 
przed trzech miesiecy w Estonii. 
Szerzy sie tam mianowicie ruch 
prawicowo - faszystowski, zmie­
rzający do przewrotu. Z drug.ei 
zaś strony lewica utrudnia pozy­
cje rządu, uniemożliwiając mu sku 
teczna walkę z zamachowcami 
z prawa.

W tych warunkach rzad zmu­
szony został do dokonania zama­
chu stanu, którego ostrza wymie­
rzył w obie strony, t. j. zarówno w 
skrajna prawice, iak i w socjali­
stów.

Obecny rzad łotewski, na które­
go czele stoi wybitny maż star.u 
Ulmanis, uniemożliwiona miał 
wszelka Drace z powodu partyjne 
go układu sił w parlamencie.

Przedewszystkiem zaś oie mógł 
przeprowadzić zmiany konstytu­
cji. co jest nieodzowne, aby losy 
Łotwy uniezależnić od gry zwal­
czających sic i skłóconych oartyj.

Oto drugi powód i właściwie i- 
siotnieiszy. niż pierwszy, który 
zmusił rzad Ulmanisa do dokonania 
zamachu stanu.

Obecnie, w czasie tych sześciu 
miesiecy trwania staou wojennego, 
dokonana być zmiana ustroju w 
sensie wzmocnienia władzy. W 
tym samym czasie, iak wolno sie 
domyślać, nastąpią również prze­
sunięcia w dziedzinie polityki za­
granicznej. uniemożliwione dotych 
czas przez gre partyjna. Posunię­

cia te beda miały głównie na cem 
doprowadzenie do blokowego ukła 
du państw bałtyckich.

Reasumując, stwierdzić należy, 
że zarówno niedawny zamach

stanu w Estonji, jak i obecny w 
Łotwie, przyczynia sie do wyjaś­
nienia i uproszczenia sytuacji u na 
szych sasiadów północnych, co 
dla Polski nie może być obojętne.

Współżycie kościoła z państwem
Glos ks, biskupa Adam skiego  

na z eźd zie  nauczycielstw a
W  Katowicach odbył sie zjazd 

Stowarzyszenia chrześcijańsko - 
narodowego nauczycieli szkół po­
wszechnych.

Na zjeździe tym wygłosił ks. bi­
skup Adamski mowę, która wywo­
łała wielkie wrażenie. Oto zna- 
mienniejsze ustępy z tej mowy:

— Szkolą zajmowałem sie, gdy 
jako poseł, a później senator zasia­
dałem w Warszawie i gdy decydo­
wały sie losy szkoły polskiej, a 
ciała ustawodawcze uchwalały 
konstytucję. Tam tworzooo pod­
waliny kierunku naszego szkolnic­
twa, który dzisiaj jeszcze istnieje i 
obowiązuje.

Podczas debat nad projektem no­
wej konstytucji, artykuły, doty­
czące stosunku państwa do Koś­
cioła i nauczania T eligji pozostały 
niezmienione. Jest zatem wolą 
nietyiko społeczeństwa katolickie­
go. ale wyraźną wolą tego obozu, 
który pod kierownictwem Marszał 
ka Piłsudskiego wziął odpowie­
dzialność za losy całego państwa, 
aby nie zmieniano obowiązujących 
dotąd zasad w dziedzinie nauki re- 
ligji w szkole, nie zmieniono nicze­
go w dziedzinie stosunków pań­
stwa do Kościoła katolickiego. Jest 
to oczywiście dla nas wszystkich 
rękojmią spokoju wewnętrznego i 
pomyślnej przyszłości naszej Oj­
czyzny.

— Tem się odróżnia państwowiec 
od człowieka pozbawionego ducha 
państwowego, że państwowiec o- 
piera swoją pracę państwową i o- 
bywatelską na ustawach państwo­
wych, podczas gdy niepaństwo- 
wiec warcholi, staje się kretem, 
który stara się ustawy państwo­
we sabotować, podminować i zna­
czenie ich osłabić...

— Siła Państwa Polskiego, wy­
rażona w armji i uwydatniona w 
polityce zagranicznej, będzie po­
siadała odpowiedni fundament, je­
żeli będzie im towarzyszyła we­

wnętrzna zwartość i jednolita wo­
la społeczeństwa polskiego.

W przemówieniu swem ks. bi­
skup podkreślił również, że cieszy 
się, jż pracując na terenie katolic­
kiej diecezji i województwa ślą­
skiego w dyskusjach swoich z naj­
wyższymi przedstawicielami władz 
szkolnych województwa prawie 
we wszystkiem jest z nimi zgodny.

Autostrady
europejskie

W e Włoszech powstał projekt budo­
wy wielkich autostrad europejskich, re­
gulujących ruch samochodowy i łączą­
cych poszczególne części kontynentu. 
Projekt obejmuje budowę czterech au­
tostrad.

Jedna z  nich prowadzi z Lizbony do 
Madrytu, Barcelony, Marsylii, Genui, 
Neapolu aż do Sofji i Bukaresztu.

Druga przechodzJaby z Calais przez 
Dijon, Berno, Mediolan, Wenecję i 
Triest do Sofii i Konstantynopola. Trze­
cia łączyłaby Paryż I Bukareszt przez 
Monachium, Salcburg t Wiedeń.

Czwarta wreszcie obejmowałaby tra­
sę Bruksela — Warszawa przez Kolo­
nię j Berlin

Te cztery wieikie autostrady posia­
dałyby łączną długość około 32.000 
kim.

Po tragicznym locie
do stratosfery

MOSKWA, 17.5. W związku z 
katastrofa balonu niemieckiego na 
terytorjum sowieckiem przedsta­
wiciel komisariatu spraw zagr. o- 
raz reprezentant dowództwa lot­
nictwa sow. złożyli w ambasadzie 
niemieckiej kondolencje. Na miej­
sce katastrofy wyjechał z Moskwy 
sekretarz ambasady niemieckiej w

towarzystwie przedstawiciela ko­
misariatu spraw zagranicznych.

Dzisiaj wylądowało w Wielkich 
Łukach trzech przedstawicieli nie­
mieckich organizacyj lotniczych, 
którzy przybyli z Berlina samolo­
tem. Zwłoki poległych lotników 
przewiezio.no do Moskwy.

Wieś odbiera prace
W alka z  bezrobociem  w  N em czech

BERLIN. 17. 5. — Tel. wł. — 
Gabnet Rzeszy uchwalił wczoraj 
szereg ustaw, wśród których nie­
zwykłą nowość stanowi rozporzą­
dzenie o regulowaniu rynku pra­
sy.

Rozporządzenie to daje władzom 
nieograniczone pełnomocnictwa w 
zakresie zamykania i otwierania po 
szczególnych okręgów przemysło­
wych i miast dla przypływu sił ro­
boczych. Ustawa ta ma na celu 
wstrzymania napływu rąk robo­
czych ze wsi do przemysłu, co w 
konsekwencji powoduje wzrost bez 
robocia i sproletaryzowanie się ro­
botników. którzy dawoiej żyli na 
wsi stosunkowo dostatniej.

Początkowo planowane jest zam­
knięcie dopływu rąk roboczych do 
stolicy Niemiec i jej okręgu prze­
mysłowego. Osobom, związanym 
z rolą. czy to posiadającym własne 
gospodarstwa, czy też robotnikom

rolnym, będzie zabronione podej­
mować się w berlińskim okręgu ja­
kichkolwiek prac, nie pozostają­
cych w związku z rolnictwem. Za­
rządzenie takie leży także w inte­
resie wsi, bowiem zapewnia jej do­
stateczna ilość ludzi do pracy.

Tragiczny zgon hr. Brezy
na h ippodrom ie w  Sao Paulo

W Sao Paulo (w Brazylji) tragi­
czna śmiercią zginał Polak, rot­
mistrz rezerwy, b. dowódca 11-go 
pułku Strzelców Wielkopolskich 
(obecnie 69 pułk piechoty) i były 
szef sztabu 4-ej brygady kawaler]! 
— Alfons hr. Breza.

Hrabia Breza w Brazyji. dokąd 
emigrował przed 10 laty. stał na 
kierowniczem stanowisku w Socie- 
da Hippica w Sao Paulo. Tragiczny 
wypadek zdarzył sie na terenie 
Klubu Hipicznego, dokąd przybył 
zmarły celem przegalopowania 
kilku nowych koni. sprowadzonych 
z Rio Grandę dla klubu.

W czasie ćwiczenia ieden z dosia 
danych przez niego koni począł 
sie tak gwałtownie rzucać, że pękł 
popręg u siodła i jeździec rzucoiy 
nagle z wielka siła. stratowany zo 
stał kopytami, doznając złamania 
podstawy czaszki.

Przewieziony przez przyjaciół 
do niemieckiego szpitala, zmarł 
tam w trzy godziny po wypadku, 
okazując do ostatniej chwili pogo­
dę umysłu i wielki hart ducha.

Ostatnie słowa, wyrzeczone do 
przyjaciół, brzmiały: „Chciałem po 
galopować i teraz — galopuje do

nieba!“
Zwłoki zmarłego przewieziono do 

ozdobionego pięknie hallu Klubu 
gdzie przez całą noc straż honoro­
wa pełniły panie i panowie z to r a 
rzystwa. Prezydent i członkow e 
zarządu nieśli trumnę wśród nieźli 
czonych tłumów z wszystkich sfer 
społeczeństwa. a nad grobem 
przemawiali imieniem przyjaciół 
Don Castro dcl Prado i Richardt 
v. Hardt, imieniem dawnych towu 
rzyszy brcoi w armji niemieckiej, 
która ś. p. Breze odznaczyła w cza 
sie wojny żela.znym krzyżem I-ei 
klasy za wyjątkowa waleczność w 
obliczu wroga.

Waleczność ta cechowała rów 
nież zmarłego w czasie walk prze 
ciwko najazdowi bolszewickiem.;, 
za co odznaczony został Krzyżem 
Walecznych.

Straszliw e g rad y
na K resach W schodnich

BA RAN OWI CZE, 17.5. D. 14 b.m. po 
między godz. ló a 17 na terenie gmin 
powiatu baranow skiego, położonych  
w  rejonie szosy brzeskiej, przeszedł 
silny huragan, połączony z gradem, 
wyrządzając wielkie szkody.

Ucierpiały znacznie z a se w y  (miej­
scami do 40 proc.), ogrody ow ocow e  
i lasy. Huragan zniszczył wiele zabu 
dowań gospodarczych. W jednej z 
w iosek wicher zw alił dwie w ieże

drewniane miejscowej cerkwi. W  po­
bliżu M ysłoborza w gminie lachowic- 
kiej został zerwany m ost Wichura 
pow yrywała w iele drzew przydroż­
nych i słupów telegraficznych.

O siie huraganu I wielkości gradu 
św iadczy m. in. fakt że w pobliżu 
m iejscowości Kuliki grad zabił 20 
sztuk ow iec na pastwisku. W ysokości 
ogólnych strat jeszcze nie ustalono, 
są one jednak niewątpliwie bardzo po 
ważne.

PolsKa
dekoracja

LfflciisSuugo dziennikarza
LONDYN, 17.5. Ambasador Skir- 

munt w obecności sekretarza amtoasa 
dy pułk. Michałowskiego 1 korespon­
denta P. A. T. dr. Litauera — lako 
przedstawiciela prasy polskiej udeko­
rował dziś krzyżem kawalerskim or­
deru „Polonia Restituta" seniora dzień 
nikarzy francuskich w Londynie, p. 
Jean Massipa, długoletniego korespon 
denta londyńskiego „Petit Partsiien“ 

P. Massip który jest wybitnym  
dziennikarzem francuskim, piastuje 
obecnie godność prezesa związku pra 

sy  zagranicznej w Londynie.
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w  p olsk im  p rzem yśle

Francuzi protestują errzeciwko słusznej zasadzie
W związku z teza uchwaloną 

przez radę Centralnego Związku 
przemysłu polskiego w sprawie u- 
działu kapitałów zagranicznych w 
przemyśle polskim i ustalona zasa­
da. że  kierownictwo przedsiębior­
stwa założonego w Polsce a opar­
tego o kapitał zagraniczny powin­
no być polskie dowiadujemy się. iż 
znajdujący się na azotowych sta­
nowiskach w  szeregu przedsię­
biorstw Zagłębia Dąbrowskiego i 
niektórych na Górnym Śląsku Fran 
cuzi postanowili ostro zademon­
strować przeciw tej uchwale, jako 
godzącej w ich byt.

Panowie ci. traktujący nas po 
dziś dzień jako swoją kokmję, nie 
mogą się pogodzić z faktem, iż we 
wspomnianej na wstępie uchwale

Lewiatan oświadczył, że obsadze­
nia kierownictwa przez Polaków 
wymaga i dobro samego przedsię­
biorstwa, ponieważ w obecnych 
czasach, o komplikujących się co­
raz bardziej sprawach ekonomicz­
nych narodu, ma dla przedsiębior­
stwa większe niż kiedykolwiek 
znaczenie kierownictwo zespolone 
z krajem i nie może być ono tylko 
fikcją, a łączyć się z nią musi nor­
malny w danych warunkach sto­
pień odpowiedzialności i samo­
dzielności decyzji.

Zainteresowani dyrektorzy Fran 
cuzi mają przeciwko tej uchwale 
zademonstrować przedewszyst- 
kiem na najbliższetn posiedzeniu 
Unji polskiego przemysłu górniczo- 
hutniczego.

Pierwszo burmistrz Polak
w TarnowsKich Górach

Z Tam. Gór donoszą: Niezwykle
uroczyście dokonano wczoraj 'wpro­
wadzenia w urzędowanie nowego bur­
mistrza m. Tarnowskich Gór, magi­
stra, Fryderyka Antesa.

Po nabożeństwie w kościele para­
fialnym, w którem wzięły liczny u- 
dziat organizacje polskie, działające 
na terenie powiatu i miejscowe oby­
watelstwo, powitano na Rynku przy­
byłego na uroczystość p. wojewodę 
dr. Grażyńskiego, któremu towarzy­
szyli naczelnik, dr. Dworzański, pre­
zydent miasta Katowic, dr. Kocur i 
pos. Grzesik.

Sama formalność wprowadzenia no-

wowybratiego burmistrza w urząd od­
była się na sali posiedzeń Rady miej­
skiej. Zagai! je  inż. Jasiulek, poczem 
p. wojewoda w krótkicm przemówie­
niu wskazał na doniosłe znaczenie 
objęcia stanowiska burmistrza tego 
miasta po raz pierwszy przez Polaka.

Po odebraniu przez dr. Dworzań- 
skiego przysięgi służbowej od burmi­
strza Antesa, wprowadzonego w urząd 
burmistrza powitał w imieniu magi­
stratu były pos. Hagier.

Uroczystość zakończyło przemowie 
nie burmistrza, który zapewnił, że do­
łoży wszelkich sił, by poprowadzić 
miasto ku leipszej przyszłości.

Dziecko utonęło na kop. „Hugona"
Godzinę czeKano na slraż Kopalnianą

Z Chorzowa donoszą: W czoraj
w południe z pow odu niedbalstwa 
zarządu kopalni „H ugona" zdarzył 
się tu tragiczny wypadek śmierci 
dziecka

Przechodzący brzegiem stawu 
hutniczego ’7—letni W ieją, pośliz­
gnął się, w padł do staw u i po 
chwili zniknął pod wodą.

Na krzyk młodszego brata , któ­

ry był świadkiem wypadku, zbiegli 
się przechodnie i zaalarm owali 
straż kopalnianą, która jednak 
przybyła dopiero po blisko godzi­
nie, w międzyczasie jednak jeden 
z tam tejszych mieszkańców Lotar 
Bidinger zwłoki dziecka wydobył 
z wody i oddał zrozpaczonym ro- 
dzicom.

Ditctaf proboszcz
W y stra szy ł o p ry szk ó w  z  plebanjl

Ostatniej nocy włamało się kilku 
opryszków do plebanji w W ielkiej 
Dąbrówce. Rabusie przedostali 
się do wnętrza po wyłamaniu kra 
ty w oknie piwnicy, poczem prze­
szli do mieszkania ks. proboszcza 
Drozdka, zam ierzając je obrabo­

wać.
Zbudzony podejrzanemi szm era­

mi proboszcz nie dał się rabusiom 
steroryzow ać i kilkoma strzałami 
ze straszaka wypłoszył opryszków, 
którzy nic nie zabraw szy ratowali 
się ucieczką przez okno.

Podwójne samobójstwo
P o w ie s ił  s ię  a  później z a s tr z e lił
Z Rybnika donoszą: Ubiegłego 

popołudnia w lecie dworskim pod 
Leszczynami w pobliżu stacji ko­
lejowej Rzędówka znaleziono zwło 
ki wisielca z przestrzeloną skronią. 
Nazwiska denata, który popełnił 
podwójne sam obójstwo, dotąd nie 
ustalono.

Jak wynika z dokonanych na

miejscu oględzin, desperat założył 
sobie najpierw pętlę z paska skó­
rzanego na szyję, a następnie strze 
lił do siebie z browninga w praw ą 
skroń.

Pozostaw iony przez denata list 
pożegnalny nie nosi żadnego pod­
pisu-

Bezczelny rabunek
w  biały  d z ień

do&katn&yD' cicx£ka 
naszucA fazcCc&z/cmg 
KREM
Pudełka po zł. o.40 do 2.00 

Tubu Ił. 1.35 i zł. 2.25

Praca wre w hucie „DaMen^'
Z am ów ien ia  so w ie ck ie  1 jap oń sk ie

wystarczą do września
Sytuacja w  bucie „Baildona" w 

Dębie pod K atow icam i, w yrabiają­
cej m. in. szlachetne gatunki stali 
narzędziow ej i pracującej częścio­
w o na  rzecz obrony kraju , u1' eg ta 
ostatnio znacznej popraw ie.

Dzięki now ym  zam ów ieniom  z a ­
granicznym . w  szczególności zaś 
sowieckim  i japońskim , produkcja

Śmiałość rabusiów przechodzi wszel 
kie oczekiwania. Oto onegda-j wieczo­
rem podszedł do powracającego ze 
sklepu do domu 7-letn. Henryka Golby 
nieznany mu mężczyzna, który wy-

h u ty  w zro sła  o  32 proc. w  po rów ­
naniu z rokiem  1932.

Celem  w ykonania zam ów ień w, 
oznaczonym  term inie, dw ie trzecie  
załogi stalow ni i w alcow ni n a  zim  
no, pracuje w  -nadgodzinach. P o ­
siadane zam ów ienia pozw olą hu­
cie na zatrudnienie obecnego stanu  
załogi do w rześnia r. b.

darłszy chłopcu z ręki portmonetkę za 
wierającą 4.70 zł., uciekł. Wypadek ten 
miał miejsce na ul. Kolejowej w Lipi- 
nach i świadczy ujemnie o stosunkach 
bezpieczeństwa w tej miejscowości. w

Wojna o pomarańcze na dworcu
Przemytnicy zaatakowali strażników kamieniami

D w orzec kolejow y w  Chebziu 
by ł w czorajszego  popołudnia te­
renem  zuchw ałego  w ystąpienia 
przem ytników  przeciw ko funkcjo­
nariuszom  s tra ż y  granicznej oraz 
s traży  celnej.

Kiedy na stację p rzy b y ł ze s tro ­
n y  niem ieckiej pociąg tow arow y  1 
został otoczony p rzez strażników  
dla dokonania rew izji, g rupy  ocze­
kujących na  tow ar przem ytników , 
w idząc jak strażn icy  w ydobyw ają 
z w agonów  ukry te  tam  w ork i z po 
m arańczam i. zaatakow ali ich g ra­
dem kam ieni.

W  m gnieniu oka zebrało się o a  
dworcu zbiegow isko z około  200 O- 
sób. k tó re  stan ę ły  po stronie p rze­
m ytników . pom agając im w ob rzu ­
caniu strażoików  kam ieniam i. 

In terw encja policji, k tó ra  w kro-

Groźba reduKcji
8 0  rob otn ik ów
W obec spadku zam ów ień i ko­

nieczności zgaszenia jednego z pie­
ców  'supertom asyny w  P aństw ow ej 
Fabryce  Zw iązków  A zotow ych w 
Chorzow ie zanosi się na redukcję 
około 80 robotników .

D yrekcja fabryki zaw iadom iła 
już radę załogow ą o sw ej decyzji.

Zam ierzeniom  redukcyjnym  s ta ­
w iły  opór zw iązki zaw odow e.

Tajemniczy zgon
inwalidy

W czoraj w  południe m ieszkań­
ców  koloniji kolejowej w  Św ięto­
chłow icach obiegła wieść, że zamie 
szkały  sam otnie w  jednym  z d o ­
mów inw alida górniczy 77-letni 
K onstanty W iecha od kilku dni me 
opuszcza m ieszkania i n ie daje zna 
ku życia. _

Zaniepokojeni sąsiedzi pow iado­
mili policję, k tó ra  o tw o rzy ła  p rze­
mocą drzw i i znalazła w  m ieszka­
niu rozkładające się zw łok i W ie-

P rzy czy n ę  zgonu ustali sekcja 
zw łok.

LeKKi chleb
Policję kom isariatu  w  Szarleju 

zaw iadom iono, że niejaka E lżbieta 
A ugustyn z Szarleja upraw ia n ie ­
rząd zarobkow y. . .

Policja sp raw dza , c z y  doniesie­
nie odpow iada p raw d z ie ; w  p rze­
ciw nym  bow iem  raz ie  m eldujący 

i może w eiść w konflikt z praw em .

czy ła  w  tłum  z pałkam i gumowe,--* 
mi, zapobiegła groźnym  n astęp ­
stw om . Kilku bardziej ag resy w n ie  
zachow ujących s ię  przemytników"; 
przy trzym ano.

S trażn icy  zajęli 6 w orków  p o ­
m arańcz, przem yconych  z Niemiec 
i przekazali je  u rzędow i celnem u-

Uchwały
rady wojewodza ei

Na wczorajszem posiedzeniu Sląslrej 
rady wojewódzkiej załatwiono formail 
nie sprawę udzielonych jeszcze w ro­
ku 1922 i 1923 zaliczek ze skarbu ślą­
skiego na administrację kościelną dla 
diecezji Sląsk-ej w ogólnej sumie 80 
tniiij. marek miemiiedtich. Zaliczki te 
umorzono.

Dalej uchwalo-no projekt ustawy, 
zmieniającej przepisy o mia-nowamiu i 
zaopatrzeniu urzędników komunalnych. 
Dalej zatwierdzono przetargi na ro­
boty brukarskie na drogach państwo­
wych i wojewódzkich, przyczem wy­
datki z tego tytułu pokryte zostaną z 
-wojewódzkiego funduszu drogowego.

Załatwiono również kwesfcję asfal­
towania szeregu dróg państwowych i 
-wojewódzk:ch oraz dokonano rozdzia­
łu subwencyj na przebudowę dróg dla 
-gmin i powiatów finansowo słabszych*

Zderzenie samochodu
z KoleiKą

W czorajszego rana na ul. Miko- 
łowskiej w Brynowie w padł na 
przejeżdżającą kolejką kopalnianą 
samochód ciężarowy, kierow any 
przez Izraela Posnersona z Łodzi, 
skutkiem czego chłodnica sam o­
chodu oraz motor zostały pow aż­
nie uszkodzone.

Ponieważ Posnerson w ostatnim  
momencie zdołał zaham ować, u- 
szedł niechybnej śmierci.

Międzyszkolna wystawa
w Katowicach

W  czasie od 19 do 26 bm. zo* 
stanie o tw arta w szkole wydziało­
wej w Katowicach przy ul. Szkol 
nej międzyszkolna w ystaw a prac 
młodzieży szkół powszechnych i 
średnich ogólnokształcących, oraz 
zawodowych.

Pro tek torat nad w ystaw ą objął 
pan w ojew oda dr. Grażyński, a 
do komitetu honorowego wchodzą 
naczelnik wydziału oświecenia pu­
blicznego dr. Tadeusz Kupczyński 
i prez. m. Katowic, dr. Kocur.
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Podatek Imuiorvsfvcznv
C zy ta łem  niedaw no w prasie  o ino- 

wacji, jaką  gotuje Spółka Telefoniczna 
dla swoich abonentów . Abonent, k tó ry  
zechce się zapy tać  o godzinę, połą­
czyw szy się z autom atem , skonstruo­
w anym  na zasadzie filmu mówionego, 
u słyszy  godzinę w ym ów ioną ludzkim 
głosem . Niezły ten pom ysł dał asum pt 
sp ry tn y m  ludziom do rozszerzenia te­
go wynalazku.

Znany z oszczędnego trybu  życia  pan 
T . R-e skonstruow ał już m ały  podręcz 
ny autom acik, k tó ry  nazw ał ,,T argu- 
siem “. „T arguś11 oddaje niebyw ałe u- 
sługi p rzy  załatw ianiu spraw unków . 
K upujący wchodzi do sklepu z au to - 
m atem  w kieszeni.

— P o  czem u te skarpetk i?  — pyta .
.—  Po 2 zł. — pada odpowiedź.
K lient w yjm uje nakręconego „T ar-

iu$ ia“ i staw ia na ladzie.
— Skarpetki te są stanow czo za dro 

g.e — zaczyna mówić „T arguś“.
— Pan się m yli — odpow iada oszo­

łomiony sprzedaw ca — skarpetk i te  są 
w najlepszym  gatunku...

— N iepraw da, wełna, z k tórej są 
zrobione... — pożyteczny apara t m ó­
wi dalej. T ym czasem  kupujący w ycho 
dzi ze sklepu na m ały spacer. W ró - 
c .w szy  po kw adransie sły szy  ostatnie 
słow a kupca zm ęczonego targiem :

— Dobrze już, dobrze... nieeh i tak 
będzie, ale proszę mi w ierzyć, że saim 
na tern tracę...

Klient spogląda na licznik autom a­
tu k tó ry  w ykazuje utargow ane 80 gr., 
p taci 1 zł. 20. zabiera „T argusia44,

POBOŻNE W ESTCHNIENIE
O kręt „C olum bia11 płynie z H avru 

do Buenos - Aires. W  połowie drogi 
rozszalała się burza. K ilkupiętrowe 
fale m iotają okretem  na w szystk ie 
Strony.

W oda zalew a pokład.
Ksiądz kapelan okrętow y py ta  jed­

nego z oficerów :
— C zy grozi nam niebezpieczeń­

stw o?
— Jeśli burza po trw a jeszcze kw a­

drans —  odpow iada m arynarz — to 
w kró tce obudzim y się w niebie!

P rzerażony  kapłan zaw ołał:
— Niech nas Pan Bóg uchroni od 

tego!
DŁUGI

R ozenkranc spotkał K atza:
— Możeby mi pan pożyczył 600 

zło tych?  — mówi.
— Poco panu, R ozenkranc, tyle pie 

n iędzy? —  dziwi się Katz.
— Chcę nareszcie  spłacić moje dłu 

g;. Chciałbym  już raz z niemi skoń­
czyć.

NIEDOWIAREK
Pew ien mój znajom y jes t tak nieuf­

ny, że jak raz kupił sobie kalendarz, 
to musiał przeliczyć, czy  jest trzy sta  
sześćdziesiąt pieć kartek.

ŻYCIE OW ADÓW
Podrzędna re s tau rac ja  na krań- 

:ach m iasta.
— Panie ober, co jest do cholery! W  

rosole znalazłem  n ieżyw a muchę! 
W idocznie gorąco ją zabiło.

ŻEBRAK
Przed  kościołem  stoi nędzarz w 

łachm anach i zaw odzi:
— M iłosierne osoby zlitujcie się 

nad człow iekiem , k tó ry  nie je s t ani 
ślepy, ani kulaw y, ani sparaliżow any 
i ma z tego powodu bardzo utrudnioną 
k a rie rę  żeb rak a

Automaty
skarpetk i i wychodzi.

Inny w ynalazca, neurastenik, w ym y­
ślił autom aty  do pocieszania. ,,Pocie- 
szacze11 m ają służyć do uży tku  pu­
blicznego i nieść ulgę łaknącym  
w spółczucia i pociechy. U staw ione bę­
dą w m iejscach sm utnych (więzienia, 
szpitale, poczekalnie dentystów , cmen­
ta rze  etc.). Zbliża się, powiedzmy, do 
takiego ' „pocieszacza11 jak iś  nieszczę­
śliw y i w rzuca 20 gr. w otw ór opatrzo 
ny  napisem : „Z drady  m iłosne11. Naci­
ska guzik, p rzyk łada  ucho i po chwili

słyszy  już kojące słow a .w ypow iada­
ne łagodnym , aksam itnym  głosem :

— Cóż to  na Boga! T roska  cię gnę­
bi, mój dobry  człow ieku? Zdradziła 
cię ukochana? H a!... byw a tak, byw a 
tak, byw a. Kobiety są  płoche. Ale nie 
m artw  się p rzy jacielu , to  co  się stało, 
już się nie odstanie. P rzy łap a łeś  ją  Łn 
flagran ti z jakim ś facetem ? Z azdrość 
cię dławi z tego pow odu? Pociesz się< 
że i on będzie zazdrosny o następne­
go. Nie rozpaczaj zatem  i odejdź w 
spokoju. K ieliszek wódki nieźle ci z ro -

SpotKanie
P an  Ja ro sław  W lodaw er spotkał 

sw ego  serdecznego kolegę, T obiasza 
Koniecpolskiego

— Jak  się m asz!... K aw ał czasu! 
Co s łychać?  — zaw ołał uszczęśliw ię
ny - • j— Nic specjalnego —  odpow iada 
smutnie pan Koniecpolski.

— M ianowicie?
— Jes t zupełnie źle., apropos, czy 

m ógłbyś mi pożyczyć dziesięć złotych 
na dw a dni?

— Co?
P an  Tobiasz nachyla się do ucha ko 

legi i pow tarza  głośno:

—  C zy m ógłbyś mi pożyczyć dzie­
sięć zło tych na dw a dni?

— Nie słyszę  co m ów isz, na lewe 
ucho jestem  zupełnie g łuchy — odpo­
w iada W łodaw er.

Pan Koniecpolski podchodzi z dru­
giej strony  i w ola głośno:

— P ożycz mi dw adzieścia zlotyoh!
— He?
—  D w adzieścia zło tych!!
W łodaw er zastanaw ia się chwilę.
— T o b a sz , w iesz co? W róć się 

już lepiej do tego ucha za dziesięć 
złotych!

Swaty
Do pana C haskielm ana przyszed ł 

sw at.
— Mam dla pana idealną pannę!
— Kogo?
— Pannę Salcie R osenfarb!
—  R osenfarb? Znam, słyszałem  o 

niej — odparł kandydat na m ęża — 
ona jest kulaw a na jedną nogę!

—  R zeczyw iście, ale to był w ypa­
dek. W ypadki chodzą po ludziach: 
upad la  i z łam ała nogę. T akie nie­
szczęście m ogło się zdarzyć  i po ślu­
bie, a w ten sposób zaoszczędził pan 
sobie kilkanaście złotych,..

— No dobrze —  przerw ał Chaskie-

lew icz — ale przecież ona jes t po tw or ; 
nie b rzydka! ;

— A cóż to panu przeszkadza! — j 
dziwi się sw at. —  W  dzień siedzi pan 
w sklepie, przy  obiedzie czy ta  pan 
gazetę, w ięc pan żon j me widzi, po 
obiedzie pan znowu jes t w sklepie... 
p rzy  kolacji znowu gazetka, a w no­
cy — w nocy i tak jes t ciemno... 
Niech pan nie zapomni, że 20.000 do­
larów  to też jest pieniądz.

C haskielew icz zastanaw ia się chwi­
lę, w reszcie pow iada:

— Pan  ma racie, ale co ja będę ro ­
bił w sobotę po obiedzie, gdy nie 
idę do sklepu?

Ildefons Kopytko

w ( M  ^ ft I .B . BOX 6 . {O PtN HA G tN

W  połowie przedsięw ziętego kaw ału z udojem  dostał od redak to ra  „dodat­
ku H um orystycznego11 w ym ów ienie po sad y  po  roku swej w esołej p racy . 
Odchodzi sm utny, zostaw iając m iejsc e now ozaangażow anem u zespołowi hu

m ory  stów.

bi.
A utom at milknie. Człow iek znękany  

chorobą, w rzuciw szy 20 g r. w odpo­
w iednią szparkę, u słyszy  słow a n a s tę ­
pujące:

— Cóż to, na Boga, tro ska  cię d rę­
czy, dobry  człow ieku? Choroba cię 
gnębi n ieuleczalna? Mylirsz się, m y ­
śląc, że um rzesz w cześniej, niż ci to  
jes t sądzone. W szyscy  poum ieram y we 
•właściwym czasie... a choroba? Kipij 
sobie z niej! M ożna z najcięższą cho ­
robą, ba... z  paraliżem  naw et dożyć 
późnej starości.... a powiedzm y, że  
gdybyś naw et um arł, czy  sądzisz, że 
zrobi się dziura w niebie z tego  pow o­
d u ?  U m rzesz i na tern koniec, nic go r­
szego ponadto  nie m oże cię spotkać. 
Nie m artw  się zatem  i odejdź w spo­
koju. Życie jest w praw dzie piękne, a le  
i śm ierć m a sw oje dobre strony .

W  parkach  i na m ostach ustaw ia się 
au tom aty—gilo tyny  dla sam obójców . 
D enat w yczy ta  n a  tablicy ob jaśn ia ją­
ce j: i

1) Do otwo-ru, znajdującego się po­
niżej w rzuć m onetę 10-groszową i cze­
kaj aż  się zapali lam pka. 2) P o  zapa­
leniu się lam pki w rzuć 2-gą m onetę 
10-groszową i czekaj, aż  się ukaże o* 
■twór na głow ę. 3) Po ukazaniu się o - 
tw oru włóż w eń głowę, następnie p ra ­
wą nogę oprzyj na pedale  i czekaj na  
dzwonek. 4) Po usłyszeniu dzwonka, 
naciśnij nogą pedał...

U w aga!! P rzed  usłyszeniem  dzwon­
ka nie naciskać pedału!!!
T . " M — m —

TRAGEDJA
Dwie sąsiadki spo tkały  się na w- 

licy.
— Ah, m oja pani K uszpietow ska, 

żeby  pani w iedziała, co u tych Koper 
ków ! M ąż chce, żeby  ich syn by l 
kupcem, żona chce żeby  się uczył, a  
syn znów  chce koniecznie być poli­

c jan tem !
—  S traszne, a  ile on m a la t?
—  C ztery !

ANKIETA
W  Leningradzie p rzeprow adzają  a* ’ 

kie tę polityczną o przynależności p a r  
ty jnej.

A bram ow icz nap isał: „zw olennik
partji kom unistycznej, ale pom óc pi­
cz ern nie m ogę11.

W IEC W  MOSKW IE
— T ow arzysze! W oda stanow i nie­

w yczerpane źródło zarobków  dla pań 
stw a i pro letariatu!...

—  T ow arzyszu , czy  w y z ram ienia 
m arynark i handlow ej?

— Nie. Z ram ienia trustu  win eks­
portow ych.

W OJAK
Pom im o usilnych zabiegów , pan Ze 

non C y terszp iler dostał k a teg o rie  Al 
i poszedł do w ojska

Podczas ćw iczeń zw raca  się do n ie  
go kapral:

— C yterszp iler. oferm o ja k  w y  
sto icie? T ak żołnierz sto i?!

—  Ja  jestem  żo łn ierz?  — dziw i 
się C yterszp iler. — Ja jestem  cyw il, 
panie kapral, mnie tylko przebrali za  
żołnierza!

FILANTROP
Do Rosenblum a zw rócił się inka­

sen t to w arzy s tw a  bezrobotnych  man 
m ek, z p rośbą  o  ofiarę. RosenbluJM 
ma dobre serce, nie potrafi odm ów ić. 
W yjm uje w ięc książeczkę czekow ą i 
w ypisuje czek na sum ę 100 złotych.

—  Ale tu niem a pańskiego podpisu 
— m ów i nieśm iało urzędnik.

— Ja  nie daje te j o fiary  dla rekla­
my, ja to daję anonim owo — odpo­
w iada skrom nie ofiarodaw ca.
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Wieści Ilustrowane

Moment meczu bokserskiego pomiędzy mistrzem świata w wadze ciężkiej
Niemcem Schmelingem a Baskijczykiem Paołino Uczudun Efektowne ćwiczenia z wielkiemi piłkami uczenie szkoły gimnastyczne/.

. . . . . .  * * * * *

Jedno z pierwszych zdjęć zrobionych po przybyciu do Ameryki głośnego 
Podczas turnieju w Szczecime odbyły milionera .  aferzysty Samuela Insyłla. Moment, w którym opuszcza on sto­

sie popisy s i ły J  tek „Exilona" w Hamock w stanie New Jersey,
graniczyły ‘ z- akrobatyką. Oto le- 
den z takich wyczynów akrobaty i 

motocyklisty.

Emocjonujący fragment z meczu Piłki nożnej, jaki odbył sie w Amsterdamie 
pomiędzy reprezentacją Francji i Holandii

Najmłodszy górnik belgijski, 14-letnt 
Robert Delounois ofiarował podczas 
pobytu we Francji prezydentowi Le­
brun lampę górniczą w imieniu swych 

kolegów z kopalni.

•Kztrnmi i -

Oto młodzi architekci wznoszący pałace — z piasku na Polach Elizejskich 
w Paryża. Ale i nasi malcy potrafią to również dobrze wyczyniać i

kach i ogrodach
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Pełna 'tabela wczorajszego ciągnienia loterji
i i .

21. 15.000 na Nr.: 167763 
21. 5.000 na N-ry: 8455 63713 86023 

145632
21. 2J)00 na N-ry. 17102 25290 26911 

32279 36396 40443 58937 79743 83210
89553 90425 96701 100144 134900
'136987 145677 156628 166277

21. 1.000 na N-ry: 36211 41284 52611 
55550 63943 65161 66748 70197 73146 
74940 754% 82805 89415 102159 110453 
114301 120028 123446 126725 129499
134331 140923 146206 150824 153278
162472

II.
Zł. 15000 na n-ry: 30315 76733 159897 
Zł. 5000 na n-ry: 28064 131312 133097 
Zł. 2000 na n-ry: 2060 15164 22681 

§2338 24713 33418 36756 56701 55103

57222 81684 82804 112229 113817 132406 
150720 156965 166141 

Zł. 1000 na n-rv: 1914 12841 13712
27106 35340 38917 35733 39019 41443 
42923 44445 49237 52693 57656 73675 
80730 93214 94232 106075 108129 111529 
Ml391 114332 112098 118264 125645
131881 132295 133457 146653 143280
149040 151653 154007 158071

W S Z Y S C Y  
powinni osobiście sprawdzać swoje losy 

W SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE
K A F T A L A.

KATOWICE, ul. Św. Jana 16. 
KRÓL. HUTA, ul. Wolności 26. 

Zamieniamy wygrane losy na nowe.

S T A W K I
A i ll-gie ciągnienie
9 143 92 245 361 435 61 523 773 87 

861 980 1020 49 180 286 366 680 93
728 902 58 80 2000 98 170 297 358 513
28 665 83 720 93 3162 97 99 291 301 
562 800 17 55 931 56 4003 35 360 683 
735 958 5205 26 407 575 683 772 984 
6014 17 138 289 468 87 99 547 71 621 
57 778 861 76 951 68 7046 271 82 306
409 66 98 591 701 2 90 995 8031 86
118 577 778 9295 301 51 548 96 97 706 
11 940 42 95 

10049 264 337 666 87 703 11091 188 
94 296 375 427 510 718 28 53 75 96 
803 14 73 96 978 12035 119 24 55 411 
572 823 999 13061 78 231 59 363 521
99 633 62 794 868 910 14086 128 73 
262 63 98 366 91 481 613 15033 179 
377 410 90 567 81 705 913 48 16104 
76 88 318 402 738 838 60 17112 22 220 
88 302 582 882 954 18040 152 263 310 
11 402 54 562 641 95 742 43 45 19048
59 74 147 59 80 93 263 436 524 705
832 923

20294 453 599 610 73 95 803 64 21078 
526 646 870 926 52 22018 124 52 93 
369 404 51 526 713 947 23452 611 20 
84 781 24089 234 83 559 94 793 873 
953 25019 154 220 36 52 63 475 650 
749 98 862 984 26185 264 371 545 687
814 27303 469 527 907 28052 62 186
433 577 628 80 706 76 82 894 29058
98 117 299 315 49 559 76 744 47 80
918

30126 210 322 477 83 694 963 31064
'371 538 740 45 59 974 32157 345 636
785 849 33093 238 666 95 830 946 34046 
326 409 638 714 98 809 93 900 62 35088 
148 69 276 80 318 437 82 582 90 634 
40 724 822 36070 93 256 84 426 534 
634 789 824 37160 87 260 61 66 410
38003 31 52 92 135 64 710 66 837 38
939 39029 162 64 472 520 733 871 903
92

40296 324 63 71 446 520 56 723 54
60 66 SOI 9 13 916 88 41062 82 158 
60 76 215 30 1 35 50 494 538 666 90 
793 42061 287 94 486 539 798 806 12 
26 39 92 924 43118 428 604 721 77 99
960 67 91 44356 474 75 511 41 82 675
87 834 84 924 42 60 45123 34 36 77 
382 427 536 641 64 812 %5 67 89 46003 
113 14 78 269 337 % 65? 718 838 47019 
326 41 590 621 730 832 48019 61 125 
43 96 395 400 14 659 704 63 73 859 98 
49043 77 140 56 61 88 408 811 52 91 
918 22 34

50209 607 23 71 807 970 51090 98
100 6 58 255 344 82 91 437 621 729 61 
800 85 52002 20 108 10 292 306 441 651 
74 721 811 9.39 41 63 84 53090 117 239 
76 336 73 569 604 725 91 804 23 37 44 
962 54072 162 2.36 67 350 19 413 93 678 
5.5053 92 149 254 393 407 29 38 544 
70 78 621 717 76 864 904 56010 510 
62 633 707 25 54 846 85 57083 91 119
93 242 65 321 98 411 16 530 44 610 
25 44 78 87 715 815 58184 201 % 383 
403 66 740 59097 366 592 662 719 875

60226 304 80 447 598 750 813 990 
61676 728 33 52 837 91 900 62009 244 
»8 606 38 708 12 32 936 63413 42 56 
329 75 651 67 926 46 94 64258 33? 45 
55 460 98 688 7.30 65017 34 102 92 324 
49 75 550 633 37 38 712 22 862 73 84
940 72 66012 25? 95 353 84 99 620 
972 74 67078 222 73 76 444 54 74 633 
746 67 904 51 68046 58 290 301 40 72 
612 20 754 824 69057 92 181 257 380 
93 4443 536 626 705 85 870 927 86

70076 246 488 591 612 756 902 12 23 
<5 71179 354 71 87 88 540 52 73 859 
7206? 427 650 965 73014 72 257 316 
62 450 57 68 504 6.30 763 816 24 73 
74145 209 361 589 702 57 836 914 71

75053 125 35 86 342 99 444 94 841 
76521 656 740 55 88 895 908 77216 392 
442 53 512 35 36 775 827 84 953 68
78043 53 144 213 55 94 352 520 83 698
837 4? 79134 220 405 535 49 603 7 48 
884.

80053 68 179 261 354 414 515 79 704
862 81207 17 325 4079 80 81 582 664
803 967 82000 153 257 368 93 623 75 94 
729 54 995 83190 247 99 347 647 997 
84005 122 468 542 53 607 85048 422 37 
91 515 648 772 956 86150 399 436 818 
61 87014 358 424 525 84 602 801 16 61 
935 88013 59 132 407 33 88 695 743
942 99 89164 313 468 555 888 953.

90054 183 216 56 89 94 412 33 46 58
669 95 812 919 91184 270 95 304 4S 408
65 539 98 804 975 92040 192 491 538 
674 800 93065 78 126 297 505 II 643 
754 864 996 94327 784 855 62 75 92
95081 94 121 33 212 324 510 60 704 904 
57 71 99 96030 97 351 460 77 502 37 
989 97086 358 60 610 18 21 707 19 60 
69 70 818 98058 160 439 752 864 960 
99008 182 83 366 468 762 975.

100021 183 789 897 101048 114 20 33 
300 16 81 482 84 550 941 51 102003 70 
75 171 218 28 58 78 460 69 258 49 608 
15 54 962 81 103041 104 497 598 721 
824 28 64 990 104220 334 488 545 746
837 105025 534 658 982 928 106026 272 
463 685 719 975 107044 64 107 70 349 
458 632 90 803 932 62 70 95 108194 434 
109057 204 343 55 83 446 93 578 858 
949.

110027 83 20t 324 448 837 U123I 73 
86 470 74 91 567 833 112296 351 71 471
511 22 657 81 731 848 82 113056 147 50
345 83 94 443 506 649 53 729 804 960 
67 76 84 I14021 59 193 309 473 579 621
933 115199 336 86 480 874 944 116036 
268 601 898 954 117046 121 242 388 
468 596 623 706 839 86 118116 50 206
362 68 77 440 634 42 76 80 715 71 937
119237 358 80 401 47 829 953 50.
12006 131 230 440 6 3 546 82 616 36
838 57 121171 91 491 665 122313 72 78 
411 608 36 857 944 123237 42 671 766 
845 76 972 124071 157 200 97 303 33 430 
682 872 916 58 1253;/! 64 78 520 676 730
974 126037 291 321 23 481 622 722 30
37 127064 72 184 254 352 70 429 534 653
89 723 32 98 910 128061 185 255 359 
658 743 51 972 129084 239 44 317 73 
451 628 809 932.

130067 99 136 453 75 604 66 83 755 
63 89 808 59 918 131023 76 249 405 524 
85 735 866 941 132266 382 443 94 540
83 721 55 133117 59 404 84 534 704 27
851 74 134214 316 494 556 89 798 861
66 913 135028 82 364 68 434 708 42 806
23 38 47 962 136002 36 99 101 32 98
347 590 638 70 90 728 880 89 92 982 
137305 444 63 737 830 92 985 138120 
272 90 307 25 76 98 504 654 68 73 777
943 49 139196 445 51 82 585 712 813 27
32 985.

140084 174 82 297 319 34 33 73 410 
705 884 141235 649 776 951 142014 71 
571 651 882 89 902 143022 182 244 376 
449 702 861 144018 73 91 390 471 563 79 
741 848 67.

145066 185 230 68 495 513 42 98 819
90 922 146041 105 286 305 29 41 517 96 
908 147152 268 86 341 70 409 35 732 95
821 41 148017 91 105 12 21 286 304 70
491 759 874 149093 100 260 368 69 74 
707 72 836 69 976 89.

150063 87 151 486 668 746 72 151002 
19 147 89 418 540 69 789 152041 263 
429 507 26 636 755 153272 311 423 31 
562 71.3 27 154024 70 154 206 13 511
934 35 155079 250 315 71 86 435 94 561 
602 995 156025 97 238 41 700 3 59 
157254 55 81 329 497 555 808 945 158093

129 32*38 283 427 39 556 625 65 700 
926 159008 126 213 41 74 457 617 851 
52 69 911 48.

160028 230 437 738 66 807 28 69 82 
932 161098 387 402 569 93 730 68 77 
828 999 162064 188 336 37 413 574 666 
919 57 75 163081 109 394 471 523 715 
805 18 24 92 944 164003 132 293 % 354 
486 637 93 708 936 56 165016 38 43 208 
70 373 431 36 84 552 605 700 17 166047 
203 14 63 415 34 85 829 167006 43 70 
255 387 629 47 58 702 920 93 98 168006 
92 113 19 51 60 224 382 83 571 689 910 
169010 169 592 609 71 732 65 99 863.

lil-cie ciągnienie
61 661 1757 2186 443 687 768 3131 48 

87 257 566 737 984 4001 152 378 752 
68 5266 6057 7144 8006 94 605 816 
9063 199 779

10108 39 271 456 805 11029 965 12636 
941 13299 609 702 81 869 937 14251
15057 16610 861 902 17191 262 969 
1SS50

20494 21266 429 804 63 22149 217 
344 64 5% 887 23026 96 240 52 441 
531 44 784 24062 25038 174 559 87 810 
37 980 87 26279 731 944 27048 28060 
401 45 966 29016 140 470 529 724 943 

30220 814 966 31104 32263 526 606 
989 335% 965 34457 528 35575 743
36131 37433 621 790 3S047 314 89 39116 
623

40005 124 708 958 41056 206 348 460 
557 82 899 42355 81 415 43310 724 858 
994 44141 216 332 863 929 45062 385 
452 581 46198 902 47034 56 57 220 651 
66 729 50 878 48100 530 960 49195 291 
400 91 798 972 

50775 51081 457 884 96 52809 26 70 
5.3509 66 643 824 80 540S6 244 495 553 
666 55086 107 85 298 657 865 908 26 
56013 117 453 609 736 57015 79 842 
58342 498 518 632 88 742 59706 

60076 387 738 61229 844 903 65 
62049 184 331 524 671 740 963 82 63171 
647 797 64397 65304 606 708 33 838 
92 66477 67064 718 971 68749 887 922 
69143 220 456 513 60 731 

70441 71101 865 977 72233 92 864 
73264 830 976 74163 819 75477 628
66 729 50 878 48100 530 960 49195 391

76130 98 224 482 544 840 925 77222 
391 503 728 36 948 78136 293 313 401 
79148 202 327 420 502 71 667 989.

80173 441 542 609 842 95 81304 559
710 820 64 71 82447 83353 461 568 620
775 80 837 40 978 84757 85006 298 478
86041 733 87798 821 88342 81 89194 634 
82 84 727 881.

90005 243 541 776 91004 147 845 92372 
93233 49 340 639 95474 719 96003 744 
97433 549 998 98025 80 132 485 80S 
99207 595 690 780 885 970.

100297 98 400 9 629 793 942 101174 
207 377 102175 541 786 103060 741 952 
104129 420 786 982 105103 45 793 987 
1065S8 601 107709 949 108125 501 662 
109231 579.

110179 373 806 111044 108 620 811 55 
112123 82 595 113166 95 114165 331 70 
781 977 115050 159 237 375 503 604 S5 
116228 39 792 899 117030 671 752 118040 
119476 551 892 

120173 239 578 641 I2I05S 67 3S1 847 | 
122506 77 632 759 903 123068 372 460 
124327 125221 67 660 126216 74 594 736 I 
860 127451 128174 218 839 129507 675 
5S3 130417 552 824 916 131366 703 875 
932 36 132884 989 133248 134520 84 636 
879 982 90 135306 597 605 828 136629 
137073 76 303 552 846 133203 98 379 885 
139002 136 89 327 772.

140123 211 455 722 66 141054 83 494 
514 623 73 851 142010 467 518 79 780 
840 143324 144016 913 145209 564 146369 
741 906 147194 402 656 73 76 850 148543 
149008 65 778.

150278 91 554 688 807 151440 582 793. 
153075 294 446 154011 83 155247 321 
986 156944 157974 158118 452 910 159433 

160156 247 351 443 161236 396 445 973 
162170 671 796 853 163001 83 166 382 
740 973 164014 47 165858 166474 76 660 
167046 640 48 955 168229 169058 313 560.

IV-fe ciągnienie
148 354 68 483 521 88 646 864 1023 

334 2481 82 630 69 901 16 34 34051 99
711 20 819 22 4084 153 662 821 937 5032 
282 317 82 6013 60 142 450 734 47 872 
963 7175 294 363 513 31 734 8219 361 
522 623 9029 95 153 289 337 69 472 617 
24 761 864 99 908.

10050 407 579 88 643 753 832 40 11342 
£31 63 625 90 778 87 835 54 80 12118 524

13198 272 389 749 862 14628 15161 413 
35 535 791 16096 342 477 624 61 17200
80 512 666 747 79 993 18081 86 822 19123 
255 499 778 20337 472 63S 870 21290 322 
52 472 949 22041 361 422 905 56 23381 
419 53 538 24792 808 26086 387 846 959 
99 27309 697 861 977 28033 788 845 29186 
261 375 96 421 552 55 925 59.

30044 58 124 532 678 773 828 43 31097
190 451 77 588 92 813 59 51 931 32 318
502 33152 404 22 794 34380 517 95 669
785 350C3 93 241 455 661 36103 488 503
83 721 62 66 37210.

40061 271 551 54 95 713 41159
433 597 778 42080 783 899 43008 33 
43 568 947 44205 28 77 527 605 97 
715 45588 46267 68 368 577 648 859 
47316 34 52 511 51 838 48007 95 
121 85 450 739 853 49084 314 55 540 
669

50484 530 651 767 86 51076 129 
412 650 744 52007 250 518 84 74l 
804 990 53017 46 64 228 549 673 875 
77 54002 119 70 399 444 88 505 43 
717 87 952 55052 508 89 649 83 56059 
108 82 358 90 509 66 92 644 322
57005 194 337 526 27 28 688 706
958 58057 109 495 640 894 913
59424 69 521 91

60176 88 210 87 513 613 721 852 
61158 231 352 626 759 817 969 89 
62002 117 76 573 631 792 988 63228 
380 406 534 602 7 27 64 986 64207 
48 493 812 65321 36 72 82 463 654 
704 66006 18 180 200 90 379 419 6?2
81 765 67178 221 86 347 49 511 662 
68193 362 551 714 69031 87 370 
505 34 82 95 797

70219 45 335 68 748 83 996 71239 
302 654 888 72259 560 601 800
73220 567 885 997 74100 330 432 
524 816 77 75340 516 90 915 
76050 172 327 433 626 % 713 62 77027 
38 184 311 90 590 973 78719 79101 254 
404 39 654 924

80019 136 421 81086 148 491 552 790 
82081 179 85 349 449 736 800 83931 
84149 400 86 556 76 609 85411 502 714 
988 89 86331 546 640 800 32 903 74 
87144 355 606 88022 268 637 759 89050 
602 27 39 835 962

90101 39 382 401 636 869 91344 494 
566 78 92 617 865 92019 345 435 96 621 
734 907 44 61 93020 80 246 509 626 44 
900 11 94050 120 218 646 947 95151 269 
335 535 698 765 815 43 981 93 % %263 
489 649 713 78 97208 18 745 823 95 981 
98085 125 99643 68 722 74

100208 460 628 940 79 101373 626 900 
81 102417 504 723 103295 415 834
104252 478 105032 133 527 72 995
106130 285 376 448 613 982 107180 275 
885 902 15 108461 82 109058 131 73 303 
799 982

110230 55 381 553 877 111083 765 85 
825 112097 139 98 397 454 566 92 714
63 807 978 113041 178 643 55 995

120093 491 847 121260 93 489 790
854 936 122144 426 976 123080 125 
365 923 124211 604 24 734 982 125039 
602 12682 449 549 746 127134 202 69 
71 386 610 44 70 706 63 85 88 904 76 
128064 100 541 613 129025 128 256 751 
68 838

130166 488 131117 215 77 914 132179
355 591 841 949 133101 420 134046 56
64 262 396 621 763 135016 283 410 621 
969 136147 660 754 890 967 137214 535
607 25 138063 260 842 139273 505 785

140429 49 631 730 70 141075 100 273
549 93 619 807 81 97 142054 344 286
633 762 143414 97 554 941 144028 46 
386 51 387 668 8?3 145012 58 184
146128 318 60 581 666 147095 140 343 
442 956 148072 122 206 21 646 971 
149277 468 705 815

150104 233 391 439 74 92 541 44
860 935 151130 46 261 470 513 867 900 
98
152151 153241 389 663 714 825 154181
84 278 314 33 415 24 609 74 91 711
155001 47 385 521 603 801 57 156051
192 363 88 409 680 919 157063 155 414
573 651 92 850 158000 61 113 214 559
602 968 159098 171 218 25

160013 29 85 193 281 330 97 415 36
715 93 817 67 946 161059 267 85 461 
60 649 787 821 162243 366 76 651 935 
87 163098 246 334 401 540 852 164904 
37 78 165506 47 954 60 166150 410 36 
43 579 664 75 970 167148 415 500 826 
51 168064 483 590 639 86 817 40 57 90 
169130 81 304 97 457 692 770 840 78 
9.K.
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Nie będą zatopione
2 5  m ałe kopalnie

Ja k  się  d o w iad u jem y , w iad o m o ­
ści o tem . ja k o b y  Z w iązek  W łaśc i­
c ieli kopalń  W ęg la , obe jm u jący  
k o n c e rn y  i w ielk ie  kopalnie, o p ra ­
c o w a ł już lis tę  23 m a ły ch  kopalń  
w ęg la , k tó re  m ają  b y ć  po dniu 1 
lipca sk a za n e  na likw idacje , t. zn.  
r,a za top ien ie  —  je s t  n ie p ra w d z i­
w a.

W  P o lsce  nie istn ieje  żad en  Z w ią 
zek  W łaśc ic ie li K opalń, a c a ły  p rze  
m y s ł w ę g lo w y  zo rg a n iz o w a n y

je st z jednej s tro n y  w  U nji P o lsk ie  
go  P rz e m y sk i G ó rn iczo -H u tn icze­
go, z d rug ie j za ś  s tro p y  w  P o l­
sk ie j K onw encji W eg lo w ej. O tóż 
ani w  jednej, an i w  d ru g ie j z  ty c h  
o rg an iz ac y j o jak im ko lw iek  p lan ie  
za tap ian ia  m a ły ch  kopalń , k tó re  
z re sz tą  do żadnej z ty c h  o rg an iz a  
cy j nie na leżą  i w  żad n y m  k ie ru n ­
ku im n ie  pod legają , nie by ło  m o­
w y .

Połączenie lotnicze Polski z Palestyną
Turcja robi trudności

SPORT
I.K.B. ŚWIĘTOCHŁOWICE —SOKÓŁ 

RYBNIK 11.5
W  Świętochłowicach odbył się przy 

dużem zainteresowaniu publiczności 
międzyklubowy rrtecz pięściarski IKB 
— Sokół (Rybnik). W walce wstępnej 
dobrze się zapowiadający Knitsz po­
konał swego kolegę klubowego Strobę 
przez techn. k.o.

Przebieg meczu przedstawia się na­
stępująco (od wagi muszei do półcięż- 
!< ej): Mrozek (1KB) zmusza już w  dru 

ej minucie Latoche do poddania się. 
awa—Wilczek (Sokół) obai wałczą 

ambitnie, przyczem rybniczanin lek 
o góruje w  zwarciu. Zwycięstwo Na 

n y . nieprzekonywujące; remis byłby 
bardziej na m ejscu.

Piecha I — Nowak (Sokół). W pier- 
wszem starciu gong ratuje Nowaka z 
opresji, w drugieni jednak P.echa 
wskutek faulu zostaje zdyskwalifiko­
wany. W  lekkiej i średniej odbyły 
się po dwa spotkania: Sobik — Plucik 
(IKB). Pierwsza runda uolywa na 
wzajemnem „badaniu sie", w drugiej 
łekko gónrie Sobik. trzecia w yrówna­
na. Sędzia ogłasza słuszny remis. 
W oźny — Malejka (Sok.), obaj wałczą 
ambitnie, uderzaiac zbyt często nieczy 
sto. W ygrywa W oźny na skutek dy­
skwalifikacji Maleiki. Należało jednak 
przerw ać już w pierwszej, a  nie w 
trzeciej rundzie tą nudną walkę.

Piecha Ił (IKB) „wykańcza" Cygana, 
któremu również gong sprzyjał w pier 
wszem starciu. W  nastepnem przez 
k. o. Pluta (IKB) w ygrywa z Hofma­
nem przez techn. k. o., w trzeciem 
starciu.

Porosz (IKB) zwyciężył Kokmkę w 
H-giej randze przez k. o. W ringu sę- 
dz owal wobec nieprzybycia sędziego 
związkowego p. Wypusz (IKB) udaf-
nie.

Nowy artykuł
złodziejski

Nieraz już wyrażaliśm y na tem 
miejscu zdziwienie spowodu kradzieży 
przedmiotów, które przedtem mogły 
były leżeć wiekami i niktby nie wpadł 
na to, iż taki przedmiot jak złącze mie 
dziane szyn tramwajowych, mogą się 
siać przynętą dla amatorów cudzej 
własności.

Wciągu ostatniej nocy odmontowali 
n eznani sprawcy 60 takich złączy 
szyn tramwajowych na odcinku Cheb- 
zie — Lipiny oraz 68 złączy na odcin 
ku Chebzie — Godula. Slasko-Dąbrow 
ska Ekspl. Tow. Kolej, poszkodowane 
jest w  tych dwu wypadkach na około 
150 zł.

PielgrzymKa
do Ziemi Swiętei
D nia 15 m aja  r. b . w y je c h a ła  z 

P o lsk i pod d u ch o w n em  k ie ro w n ic ­
tw em  J. E. k s . b isk u p a  śląsk iego  
S ta n is ła w a  A dam sk iego  p ie lg rzy m ­
k a  do Ziem i Ś w ., zo rg a n iz o w a n a  
p rze z  L igę K ato licką w  K atow icach  
i K o m isa ria t Z iem i Ś w . w  K rak o ­
w ie .

W  p ie lg rzy m c e  b ie rz e  udzia ł 112 
o só b  z c a łe j P o lsk i, w  tem  18 ze  
Ś ląsk a . P o d ró ż  morslką o d b y w a  
p ie lg rzy m k a  polsk im  s ta tk ie m  tra n s  
a tla n ty c k im  „P o lo n ia" . Z ielone 
Ś w ię ta  spędzą  p ą tn ic y  w  Je ro z o ­
lim ie. O rg an izac ję  tech n iczn ą  w y ­
c iec zk i ob ję ło  P . B. P . „F ra n c o -  
p o l“ .

Czego już n e kradną
W ciągu ostatniej nocy skradziono 

z otworów kanałowych przy ulicy 
Miarki w Nowym Bytomiu dwa ruszty 
ściekowe. Poszkodowany urząd gmin 
ny oblicza szkodę na kilkanaście zło 
tych.

W ielka jest bieda wśród bezrobot­
nych rewiru przemyslowweo central­
nego.

Do W arszawy powróciła samolotem 
z Ankary część delegacji lotniczej w 
osobach delegata ministerstwa komuni 
kacji k p i Piątkowskiego, dyrektora 
P . L  L  „Lot" p. Makowskiego oraz 
delegata ministerstwa spraw zagranicz 
nych p. radcy Mikuckiego, która pod 
przewodnictwem podsekretarza stanu 
w ministerstwie komunikacji p. łnż. 
Aleksandra Bobkowskiego, prowadziła 
pertraktacje z rządami rumuńskim, buł 
garskim i tureckim w  sprawie przedłu 
żenią polskiej komunikacji lotniczej 
z Bukaresztu przez Konstantynopol do

Palestyny.
Odpowiednie umowy z rządami ru­

muńskim i bułgarskim sfinalizowano, 
co się zaś tyczy władz tureckich, to 
ze względu na wyłonione trudności for 
malne i techniczne nie osiągnięto nara- 
zie definitywnego porozumienia.

W szczęte pertraktacje są kontynuo­
wane przez ambasadę Rzplitej w  Anka 
rze. Finałizacji 1 ostatecznego podpisa­
nia umów początkowo w stosunku do 
uruchomienia połączenia Bukareszt — 
Konstantynopol należy się spodziewać 
w niedalekiej już przyszłości.

PodateK
od spadków

Na za p y ta n ie  jednego  z  m iast, 
c z y  żądan ie  p ła tn ik a  zw ro tu  c z ęśc i 
u iszczonego  już dod atk u  kom una lne  
go d o  p o d a tk u  sp adkow ego , ze  
w zg lędu  na z re d u k o w a n ie  p rz e z  
w ła d z e  sk a rb o w e  p ie rw o tn e g o  w y  
m iaru  zasad n iczeg o  p o d a tk u  sp a d ­
kow ego , je s t uzasadn ione. Z w ią­
zek  M iast P o lsk ich  w y jaśn ił, że  
p rze c iw k o  w y m ia ro w i tego  d o d a t­
ku p ła tn ik o w i p rz y s łu g iw a ło  p ra ­
w o  w n ies ien ia  sp rz e c iw u  w  c iąg u  
14 dni.

P o n ie w a ż  nie sk o rz y s ta ł on z te  
go  u p raw n ien ia , obecn ie  nie p rz y ­
s ługu je  mu już żad en  ś ro d ek  p r a ­
w n y  co  do ro szczen ia  do zw ro tu  
cz ęśc i w y m ie rz o n eg o  i w p łac o n eg o  
p o d a tk u . D an iny  pub liczne , k tó ­
ry c h  w y m ia r  się  u p raw o m o cn ił, 
n ie pod legają  z w ro to w i.

O d 3 grud-nia 1932 r. n a  o k re s  
t r z y le tn i p o d a tek  kom u n a ln y  od  
sp a d k ó w  i d a ro w iz n  m a c h a ra k te r  
d o d a tk u  d o  p ań s tw o w e g o  p o d a tk u , 
dzie li z a te m  jego  losy , je s t  
wymierzany przez w ła d z e  skarbo 
w e, a  n a w e t nie w p ły w a  d o  k a s  
z a in te re so w a n y c h  zw ią zk ó w  samo 
rzą d o w y c h , lecz je s t p rz e k a z y w a ­
n y  kom unalnem u funduszow i p o ż y  
czk o w o -zap o m o g o w em u .

Miłosny weKsel pana Izraela
N ezuiykła franzaKcja sereowo-haniilowa i jej skulił

W  dobie pow szechnego  b rak u  
płynnej go tów ki, w eksel je s t „insty  
tu c ją"  isto tn ie un iw ersalnego  zna­
czenia i znajdu je zasto sow an ie  —  
jako  środek  p ła tn iczy  czy g w a ra n ­
cyjny —  tam  naw et, gdzie daw niej 
nie m iał dostępu, ż e b y  jednak  w ek 
sel, zw ykły  w eksel pieniężny, słu­
żyć m iał jako  g w aran c ja ... m iłości, 
o tem  nie słyszano  do tąd  nigdzie. 
A przecież fak t taki zdarzy ł się w  
Łodzi.

25-letn i Izrael F a je rtag , h and lo ­
w iec z p rofesji, m iał o 3 la ta  młod 
szą od siebie narzeczoną, Perlę 
M anberżankę. O sóbka ta , mimo 
m łodego w ieku, je s t w idać dośw iad  
czona w sp raw ach  sercow ych, po ­
m im o bow iem  solennych zapew ­

nień p. Izraela, nie u fała , iż stan ie  
z nią pod ślubnym  baldachim em . 
Ż ąd a ła  gw aranc ji. A ja k ąż  g w a ­
rancję m ógł dać ubogi handlow iec 
w  czasach  pow szechnego  bezrobo ­
cia i zasto ju  w  hand lu? D ługo deli­
berow ali oboje —  aż w reszcie p. 
Izraelow i zaśw ita ła  g en ja ln a  myśl.

P ożyczył od narzeczonej —  tak  
tylko „p ro  fo rm a" —  40 zł. i w za - 
m ian w ystaw ił jej w eksel, p o d p isa ­
ny dw om a nazw iskam i, pierw szem i 
lepszem i, jak ie  w pad ły  mu pod  rę- 
kę.

—  T en  w eksel je s t sfałszow any 
—  rzekł do sw ej bogdank i, w ręcza 
jąc  jej dokum ent. —  P ła tny  je s t 1 
m aja, a jeżeli do tego  czasu  nie 
ożenię się z tobą, to  w eksel ten za -

Sport żeglarski harcerzy
na w ybrzeżu m orskfem

W  ostatn ich  la tach  spo rt żeg la r­
ski w śród  h a rc e rs tw a  na w ybrze­
żu czyni znaczne postępy , zarów no  
co do p rac  o rgan izacy jnych  ja k  i ilo 
ści i jakości tabo ru . G dy w  1931 r. 
harcerzy  w odnych  było zaledw ie 
800 z 80 jednostkam i pływ ającem i, 
to  w ubiegłym  roku zastęp y  liczyły 
już 2.172 osoby  z 636 łodziam i, a 
na początku  b ieżącego  sezonu oko­

ło 5.000 harcerzy  z około 1000 jed  
nostek  ta b o ru  w odnego .

Z b liżający  się sezon żeg larsk i 
bardz ie j jeszcze przyczyni się do 
rozw oju, bow iem  k ierow nictw o dru  
żyn żeg larsk ich  zakupiło  10 yach- 
tów  przybrzeżnych , k tóre w dniach 
najbliższych p rzybędą do Gdyni o- 
raz zebrało  już fundusze na zak u ­
pienie yach tu  pełnom orskiego.

Wbrew pozorom ■ nie była to zbrodnia..
Ufoatiek w czasie sorzeczki małżeńskiej

W a rsz a w s k i sąd  a p e la cy jn y  roz  
p a trz y ł w c z o ra j od w o łan ie  Jan a  
C h ro sto w sk ieg o , sk a za n eg o  na 10 
la t w ięz ien ia  z a  p ró b ę  z a b ó js tw a  
żony .

J a k  w iadom o  —  C h ro sto w sk i, 
c h c ąc  p o zb y ć  s ię  żo n y , w  toku  
sp rze cz k i zep ch n ą ł ja w  n u r ty  W i 
s ły , sk ą d  cu d e m  ty lko  u d a ło  się

jej u ra to w a ć .
A dw . H o fm o k l-O stro w sk i do w o ­

d z ił w cz o ra j —  s ta ją c  w  obron ie 
o sk a rżo n eg o  —  ż e  nie chodz iło  tu  
o c e lo w y  zam ach  na ży c ie  a  ty l­
ko... w y p ad e k .

W  rez u ltac ie  sad  w y n ió s ł w y ro k  
zm n ie jsza jący  o sk a rż o n em u  k a rę  
z  10 n a  4 la ta  w ięz ien ia .

niesiesz do p a n a  p ro k u ra to ra , a ja  
pó jdę do w ięzienia, m oże n aw et 
n a  kilka lat... C zy te ra z  je s te ś  już 
spoko jna?

P an n a  P erlą  z rum ieńcem  zad o ­
w olenia na tw arz y  w y szep ta ła  
„ ta k "  —  i czekała. N adszedł je d n ak  
1 m aja, a p. Izrael niety lko nie w y 
kupił w eksla, lecz w ręcz o św ia d - 
czył biednej dziew czynie, że „nie­
ufność je j z raziła  go  do tego  s to p ­
nia, iż nie może być już m ow y o 
m ałżeństw ie".

W  taki sam  sposób  tłom aczył się 
p. Izrael przed  sądem , nadm ien ia­
jąc, że go tów  je s t zw rócić p. P erli 
ow e 40 zł., ale o ślubie „niem a m o­
w y". P łaci z ocho tą  i z ocho tą pó j­
dzie naw et do w ięzienia, byle nie 
po trzebow ał poślub iać kobiety , k tó  
ra  okazała  tyle b rak u  zaufan ia d la  
jego  „słow a dżentelm eńskiego".

P anna P erlą  początkow o nie 
chciała słyszeć o podobnej ugodzie, 
p rzekonaw szy  się jednak , iż uko­
chany  jej rzeczyw iście zdecydow a­
ny je st raczej n a  w ięzienie, niż na. 
to  m ałżeństw o —  przy ję ła  40 zł. i 
w eksel zw róciła.

W  tych w arunkach  p. Izrael o -  
trzy ihał tylko 6 m iesięcy w ięzienia 
z zaw ieszeniem  za sfałszow anie pod  
p isów  n a  w ekslu. M imo to  opusz­
czał sa lę sądow ą nie jak  skazaniec , 
ale ja k  tryum fato r —  z g łow ą w y­
soko podniesioną.

Z ło d z ie jk a
targow a

W  ub. w to re k , w  c z a s ie  ta rg a  
w  Liipinach z a trz y m a ła  po lic ja  W  a_ 
leskę G lom biŁ ow ą (P o łu d n io w a  8) 
pod  za rzu te m  k ra d z ie ż y  5 zł., k tó ­
re j d o p u śc iła  s ię  n a  szkodę  G er­
tru d y  W iech o w e j z L ip in  (św . P io ­
tra  14).

Z ło d z ie jk a  p rz y z n a ła  się  d o  w i­
ny. w o b ec  c z eg o  sp ra w ę  p rz e k a ­
z a n o  są d o w i w  Król. H ucie.
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PĄCZEK i STRĄCZEK DETEKTYWI
W   T r n t r v p  "NT \7  P T T  TV/T

SERIA: VI

CODZIENNY UCIESZNY FILM
DZiEŃ szósty

(

*»dy nadzieję już stracili 
Pomoc przyszła im znienacka: 
Oto obaj widzą nagle 
Znajomego swego — Wacka..,

„Panie Wacku — mówi Strączek- 
W panu nasza jest nadzieja, 
ż e  pomożesz nam, jak wtedy 
Dziś odnaleźć też złodzieja..."

„Dobrze — Wacek odpowiada 
Z miną miłą i przyjemną —  
Zaraz wszystko się załatwi, 
Pójść musicie tylko ze mną..."

Zaprowadził detektywów  
Hen, do podmiejskiego lasku 
Gdzie trzej goście w karty grali, 
Jak to widać na obrazku...

Panika w szkole rabinów
To m ię s o  fesI trefne!

W  dniu w czorajszym  doszło w szko  
łe  rabinackiei Em ek H ahalacha w W ar 
sz a w ie  do formalnej rew olty  
w ych o w a n k ó w . Szkoła, w  której pobie 
ra talm udyczne w y k szta łcen ie  200 ucz 
niów , posiada bursę, na której utrzy­
m anie łożą rozm aici filantropi ży d o w ­
sc y . S u row ce dla kuchni bursy pocho­
dzą ze zbiórki u przygodnych dobro­
czy ń có w . W czoraj jeden z filantropów  
utrzym ujących  bursę, przybył na S lii 
ską 43 i zajrzał do szkolnej kuchni, 
gdzie  ku sw em u przerażeniu, stw ier­
dził, że przygotow ane na obiad m ięso  
jest trefne.

P o sz ed ł do sali jadalnej, gdzie przy  
zupie siedzieli w ych o w a n k o w ie  i o ś­
w ia d czy ł :m, że m ięsa nie otrzym ają, 
p on iew aż jest n iekoszerne. P rzeraże­
ni tą w iadom ością . przyszli rabini po­
rozlew ali resztki zupy na podłogę, po­
rozrzucali nakrycia, potłukli talerze, 
następnie zaś wtargnęli do kuchni i 
trefne m ięso w yrzucili na podwórze. 
G dy u m ysły  się uspokoiły, zaczęto  de­
b atow ać nad strasznem  odkryciem . 
U czn iow ie  doszli do przekonania, że  
już nieraz nie w iedząc o tern. jedli

Z powodu braKu 
miejsca Kolejny 

odcineK powieści

a jemnica
hateiu REX

m ięso trefne. Udali się  w szy scy  do ra 
bina, ażeby ich rozgrzeszy ł i w y zn a ­
c zy ł pokutę za przyjm ow anie trefne­
go pożyw ienia.

N i e b o s z c z y k  o t y ł
N ie z w y k ł y  w y p a d e k  w  b o żn icy

M iasto Tarnopol ż y je  pod w rażeueim  
niezw ykłej sensacji.

Przed kilku dniami przyb y ły  z Bro­
dów  23-letni Abram D ajches, w szed ł

Fałszywi wywiadowcy
Kontisltowałi yyęgiel w bieda-szybach
P rzez  d łuższy  czas  eksploatują­

cy  b ieda-szyby pod M ikołowem  
bezrobotni byli nachodzeni przez 
czw órkę pseudo-w yw iadow ców  po 
licyjnych, k tó rzy  legitym ując się 
odznaka kotylionow a konfiskowali 
bezrobotnym  w ydobyty  już na po- 
w ierzchnią i załadow any  na fur- 
m ańki węgiel.

Po pew nym  czasie  stw ierdzono, 
że w ystąp ien ia  te są bezpraw ne i, 
że rzekom i w yw iadow cy  skonfisko 
w any  węgiel zabierają z sobą w 
w orkach, a także sprzedają go.

Pow iadom iona o tern policja u- 
jęła w toku dochodzeń bezrobot­
nych  braci Adolfa i K onstantego 
T w ardzików , Jana  Golę o raz  Aloj­
zego P ław eckiego z Zawiści, k tó­
rzy w ystępow ali w roli fałszyw ych 
w yw iadow ców .

W  dniu w czorajszym  zasiedli na 
ław ie oskarżonych  sądu ok ręgow e­
go w Katowicach, k tóry  uw zględ­
niając, że p rzestępstw a tego dopu­
ścili się z nędzy, skazał każdego z 
nich na karę  po 3 tygodnie w ięzie­
nia.

Cios siekierą w głowę
K r w a w a  z e m s t a  B a g lo w ó w

Ubiegłego popołudnia w  gospo­
dzie B ronisław y E kiertow ej w Li- 
pinach (Król Hucka 22)  doszło  do 
k rw aw ego  zajścia.

Do gospody tej przybyli trzej 
b rac ia  Buglowie. W ilhelm, Jan  i 
T eodor z Szarlocińca (Kr. Huoka 
7), ścigający F ranciszka W eim ana 
z Lipin (Król. Hucka 19).

Na widok sw ego antagonisty  Bu­

glow ie rzucili się nań, p rzyczem  
jeden z braci zadał mu cios siekie­
rą w głow ę, podczas gdy dw aj inni 
pokiereszow ali go nożami.

Śm iertelnie rannego W eim ana od 
staw iono do szp ita la  hutniczego w 
Piaśnikach, gdzie w alczy  ze śm ier­
cią.

Buglowie zostali aresztow ani.

Trup noworodka w stercie s ana
MatKa uwolniona od Kary

u&aże sięwn-rze 
?ia rzets^ym

P rzed  sądem  okręgow ym  w  Ka­
tow icach odpow iadała  w czoraj 
służąca, F ranciszka Tom alów na z 
Pszczyny , oskarżona o zam ordo­
w anie sw ego nieślubnego dziecka.

W edług aktu oskarżenia Tom a­
lów na urodziła w zimie dziecko w 
lesie i natychm iast po porodzie o- 
w inęła now orodka w  łachm any i 
ulokow ała go w  stercie siana, p rzy  
gotow anego dla zw ierząt. Zwłoki 
n ow orodka znaleziono w  stan ie  roz

kładu dopiero na w iosnę ._
D ochodzenia ustaliły, iż m atką 

now orodka by ła  Tom alów na.
Na w czorajszej rozpraw ie o skar 

żona do w iny się nie p rzyznała , o- 
św iadczając, iż dziecko urodziła 
nieżyw e, podobnie jak to już miało 
m iejsce z jej p ierw szem  dzieckiem , 
co do k tórego rów nież jej zarzuca­
no, iż je zam ordow ała.

W  braku konkretnych  dow odow  
w iny, sąd  uw olnił Tom alów nę.

do tarnopolskiej bóżn icy , aby się  P - 
m odlić. W pewnej chw ili m todzien.ec  
■padł n ieprzytom n y na posadzkę. W e­
zw any lekarz dr. G oldstein, zbadaw szy  
go stw ierdził, iż zem dlał on z głodu 
i w yczerpania , D ajchesa odstaw  on  
do szpitala.

G dy następnego dnia pytano o jego  
stan, w szpitalu ośw iadczono, że Daj­
ches zmarł w n o cy  i leży  już w tru­
piarni. Losem  n ieboszczyk a zaintere­
sow ał się pobożny żyd  tarnopolski, N a­
tan Rosenfeld. k tóry w yraził gotow ość  
w ypraw ienia pogrzebu zgodnie z w y ­
maganiami rytuatu. W szpitalu w yd a­
no mu zwłoki.

P o odpraw ieniu należnych ceretnen i 
przew ieziono zw ł ki na cm entarz. Od;, 
już D ajchesa w kładano do grobu, oż.t 
on nag'e, poczem  zmów zapadł w ora 
dlemie. W ezw an o natychm iast lekarza  
dr. B ilińskiego, który orzekł, że P.> 
ches żyje, jednak sp ow  doi w .elk  
w ycień czen ia  jest nieprzytom ny.

Z e m d la ła
w apfece

W  godzinach popołudniow ych dn a 
w czorajszego  za w ezw an o  karetkę po­
gotow ia  do apteki św . Jana przy ul. Ja 
na w  K atowicach, gdzie straciła przy­
tom ność niej. Klara Nikisch. służąca  
(tylna M arjacka 97). która przybyła  ce  
lem  oddania do w ykonan ia  recepty-

P o  udzieleniu pierw szej pom ocy  
przew ieziono  N ik iszow a do szpital;, 
m iejskiego w  K atowicach.

Ikwdz ęczna służba
M ieszkaniec P iaśnik pow. św :ę- 

tochłow icki, inż. Z y g m u n t Słój ew - 
ski zaw iadom ił m iejscow y poste­
runek policji, że zatrudniona i iw o  
niona w  dniu 15 b. m. z p racy  jego 
służąca M arta Bochnia zabrała  na 
odchodnem  garderobę, bieliznę o- 
raz trzew ik i i pończochy jego żo-

Ń ieuczciwa służąca pochodzi z 
R adzionkow a. Policja w szczęła 
poszukiw ania.
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Hrabina Pomian-Lęska. nie bacząc 
na deszcz i burze wyjeżdża konno na 
Jakąś tajemniczą przejażdżkę. Dokąd? 
Do opuszczonej chałupy gajowego, 
gdzie czeka na nia kochanek. Rauięc- 
kl. W płomiennych pieszczotach pogrą 
żeni — nie wiedzą, że przez szczeliny 
okna obserwuje ich ktoś. To nauczy­
ciel syna hrabiny — Trzpień, który, 
zakochany śmiertelnie we wspaniałej 
kobiecie śledzi ją, nękany zazdrością. 
Beznadziejna jest miłość tego człowie­
ka. Kiedy po powrocie hrabiny ze 
schadzki z Ranieckim Trzpień wyzna­
je jej swe szalone uczucie, słyszy od­
powiedź:

— Niech pan zastanowi sie, kto pan 
Jest. a kto j a ! .

Syn ekonoma nie mógł innej odpo­
wiedzi doczekać sie od rozpustnej ary  
stok ratki...

Obity pejczem po tw arzy, wyrzuco- 
i y  zostaje z majqtku. a hrabina, oba­
wiając się jakiejś reakcji z jego stro­
ny, 1 uprzedzając wszelkie ewentualno 
icC zawiadamia meża o usunięciu 
.Trzpienia.

Hrabia Leski nie interesuje sie tu 
spraw ą. Bardziej leży mu na sercu hi­
storia wiejskie] dziewczyny. Marcyś- 
ki, która za jego sprawą ma zostać 
matka.

W naradzie ze swym ekonomem Sno 
pińskim, hrabia projektuje wydanie 
dziewczyny za mąż za  zakochanego w 
■iej Mereczke. pomocnika kierowcy.

Gdy jednak dochodzi do spotkania 
miedzy hrabią a Marcyśka. Leski zrzu 
ca z  siebie wszelka odpowiedzialność 
za  dziecko. Usprawiedliwia sie (aktem, 
t e  jakiś chłopak chwali sie romansem 
z hrabiowską kochanką.

Chodzi tu o wiejskiego uwodziciela 
Franka Pałyszczaka. który zapłacony 
za to przez hrabiego, głosi wszem 
wobec, źe jest ojcem dziecka Marcy- 
ikl.
. |  oto —  Franek ginie z rąk mściwej 
dziewczyny. Zarąbała go siekierą. 1 o 
krwawym tym czynie zawiadamia e- 
konoma Snopińskiego 

Moralny sprawca tej zbrodni hrabia 
Leski, nie uszedł kary. W okrutny spo 
sób zamordował go zakochany w Mar- 
cyśce Mereczko.

Po odsiedzeniu kary 6 miesięcy 
wlezienia Marcyśka wychodzi na 
wolność. Wkrótce zaś potem przy­
chodzi na świat dziecko lei i zamor­
dowanego hr. Leskiego, 

i  Śledztwo w sprawie tej zbrodni 
^zostaje umorzone. Morderca, wykre 
jciwszy sie kłamliwerai zeznaniami,

gyjeżdża do W arszawy. Szukając 
aryśki zaznajamia sie z trzema 
oczyńcami, którzy dokonując św ię­
tokradztw a w  kościele, zastali go 
tam śpiącego w koniensionaie. P ro­

ponują mu współudział „w robo­
cie" za pleć złotych.

Ograbiwszy kościół, złodzieje wysunęli 
się kolejno na ulicę. Ostatni wywłótkł się 
Mereczko. niosąc tłomok z łupem i narzę­
d ziam i złodziejskietni. Był tak osłabiony, że 
aż się zataczał, ale szedł posłusznie o kilka­
naście kroków za złodziejami, którzy nie­
ustannie oglądali się na niego.
f W  pewnej chwili z mroku wyłonił się 
posterunkowy i minął idących, nieufnie kn 
się przyglądając. Kiedy skcłeł mijał Merecz- 
kę, ten zatoczył się mocniej i wpadł wprost 
w ramiona przedstawiciela władzy. Upuścił 
przytem niesiony tłomok, który( upadając, 
wydał metaliczny dźwięk.

— Panie śmirus — odezwał się posterun­
kowy, biorąc Mereczkę za pijaka — co pan 
tam masz w tym tlomoku ? t , . :

— J o  mi kazali nieść... Głodny jestem... T;
Głodny?. Ale pió to pewno ci się nie

chce, praw da? Chodź no, bracie, do ko­
misariatu: zobaczymy, co ty  tam  masz?

Sąd okręgowy skazał Mereczkę za udział 
w  świętokradztwie na trzy lata więzienia...

Tak więc Mereczko osiadł za kratami, 
Marcyśka nieświadomie sama szła w pasz­
czę smoka nierządu, co się zaś w tym czasie 
działo z Trzpieniem?

I jego dzieje od czasu, kiedy opuścił pałac 
hrabiowski w Mątwach, — nie były wesołe. 
Dotychczas działo się tak, że po ukończeniu 
guwernerki w jednym domu ziemiańskim, 
otrzymywał bezpośrednio zajęcie w innym, 
dokąd go poprzedni chlebodawcy protego­
wali, tym razem było to jednak wykluczone.

Rodziców i rodziny bliższej już nie miał, 
jadąc więc bryczką do stacji kolejowej, po- - 
stanowił osiąść chwilowo w Warszawie. 
Zresztą musiał i tak pojechać do miasta dla 
kuracji oka, które mu dokuczało coraz wię­
cej, wybrał więc .Warszawę.

Spojrzał na zegarek. Do stacji było dwie 
godziny końmi, on zaś nie odbył jeszcze po­
łowy drogi, a do odejścia pociągu pozostała 
już tylko niespełna godzina.

— Pospieszocie-no się — zwrócił się do wc 
źnicy.

— Tprrruuu! — zawołał najniespodziewa- 
rciej ten i konie stanęły. — Nie pojadę dalej!

— Co to jest znowu! Przecież kazali wam 
odwieźć mnie na stację ?

— Co mnie kazali, to ja sam wiem! Nie 
jadę i już: koń okulał. Dalej, brać kuferek 
i ganiać piechotą!

Żadne perswazje, ani obietnice zapłacenia 
nie pomogły, musiał więc Trzpień zejść z 
bryczki, by pozostałą część drogi odbyć pie­
szo. Woźnica zawrócił, dał batem po ko­
niach. krzyknął: — Wiooo, yele jedne, — i 
wyciągniętym kłusem pognał spowrotem.

Była to więc umyślna szykana i jeszcze 
jedno upokorzenie. Trzpień z walizką w ręku 
szedł do stacji i rozmyślając nad tem, nabrał 
błędnego zresztą przekonania, że woźnica u- 
czynił to z rozkazu hrabiny. Pod wpływem 
otrzymanego policzka zgasł zupełnie jego za­
pał dla pięknej hrabiny, natomiast w sercu 
wzbierała nienawiść i pragnienie zemsty. 
Gdyby tak mógł kiedyś i on skolei upokorzyć 
w jakikolwiek sposób dumną magnatkę, — 
uważałby, że nie zmarnował życia. Kiedy 
i w jakich warunkach mogłoby się to stać, — 
nie umiał sobie w tej;hwili nawet wyobrazić 
ale na progu nowego życiało właśnie posta­
wił sobie za jego cel...

Stanąwszy w stolicy, długo wędrował po 
mieście, zanim znalazł gdzieś na Podwalu 
izdebkę z niezbędnemi meblami za przystęp­
ną cenę dwu złotych dziennie. Stanowiła ona 
jeden z pięciu pokojów umeblowanych, z któ­
rych wynajmowania utrzymywał się niejaki 
pan .Weiner, staruszek siedemdziesięcioletni, 
nieustannie utyskujący na biedę i niewypła­
calność swych lokatorów. Pierwsze pytanie, 
jakie zadał Trzpieniowi, było:

— A pieniądze pan ma? Bo to trzeba za 
tydzień zgóry zapłacić!

— Mam i chętnie zapłacę, — odpowiedział 
Trzpień.

•— Doskonale, doskonale, bo to, widzi pan, 
pieniążki to dobra rzecz i wiele, wiele w ży­
ciu dają. Któż o tem wie lepiej, niż ja, biedak, 
który z przeproszeniem nigdy groszem nie 
cuchnie. Mam te pokoiczyny i z tego muszę

żyć, a tu zarywają mnie ciągle. I ten lokator, 
po którym zajmie pan pokoik/też mnie za-t 
rwał nikczemnie: wyprowadził się, nie zapła­
ciwszy za dwa dni, a to przecież cztery zło-* 
te, panie kochany!

Był już wieczór, kiedy Trzpień zainstalo­
wał się u Weinera, nazajutrz więc dopiero 
wybrał się do szpitala oftalmicznego. W no­
cy prawie nic spał, tak mu dokuczało zranio-* 
ne oko.

— Aleś sie pan wyrżnął w to oko, zauważ 
żył lekarz po zbadaniu, — nic z niego nie 
będzie. Co się to panu stało?

— Upadłem i uderzyłem się, -— wybąkał 
Trzpień. ;

— Widocznie o jakiś ostry kant, bo powie­
ka i policzek przecięte. Oczywiście, to głup-* 
stwo i zagoi się prędko, ale z oka nic nie bę­
dzie. Niechże pan będzie uważniejszy w; 
przyszłości i unika takich wypadków, ibo 
pozostaje panu już tylko jedno oko.

Tak się też i stało, jak to przepowiadał lerj 
karz: z oka pozostała po wyleczeniu nie-* 
kształtna ślepa bryłka, na powiece zaś i czę- 
ści policzka — wyraźna szrama. By ukryć 
swe kalectwo, Trzpień kupił ciemne okulary, 
w których odtąd stale chodzrł. ►

Przez cały czas kuracji Trzpień nie wy-* 
chodził z domu, jak tylko do szpitala na opa: 
trunek, nie siedział jednak bezczynnie. Za- 
raz na drugi dzień pobytu zagadnął go W eH  
ner: {

■— Pan, widzę, odpoczywa sobie? ’A c z y i 
by się pan nie podjął małej robótki buchalter 
ryjnej?

— Owszem. Ukończyłem kursy buchalter 
ryjne, więc znam się trochę na tem. " tj

— A to doskonale, — ciągnął Weiner! 
skrzekliwym głosem — bo ja tu mam znajo** 
mego, — o to bogacz, panie .całą gębą, pro* 
wadzi ogromne interesy i daje mi swoje ra^ 
chunki do prowadzenia, ale ja, stary  nie do" 
widzę już, to mi trudno. Więc możeby pan? 
Tylko, że on płaci skromnie, bardzo skrom* 
nie. Niech pan pomyśli: Taki bogacz, a in­
nych wyzyskuje! 1

— Mniejsza o zapłatę. Nic nie robię teraz, 
to mogę się tem zajać. j

i— Doskonale, doskonale, powiem mu to I 
przypuszczam że się zgodzi.- Ale, ale. był" 
bym zapomniał o bardzo ważnym warunkutl 
musi pan zachować całkowitą dyskrecje, f

— Co do czego?
— A, bo tam będą różne nazwiska, wek­

sle, kwity i tak dalej. Po za tem trzeba bę­
dzie może czasem do kogoś pójść, przyna" 
glić o zapłacenie. Otóż o tem wszystkiem anf 
pary z ust, bo straciłby pan zajęcie.

— Mogę się go wcale nie podejmować# 
Przecież nie prosiłem o nie, — odpowiedział 
zniecierpliwiony Trzpień. i

— O, o, gorączka! !Dziś, panie kochany, 
o zajęcie trudno i my, biedaki, musimy brać, 
co się da. Na to niema radv

— A któż to jest ten pański znajomy?. 
Lichwiarz? śm

Stary obejrzał się trwożnie na drzwi.
— Cicho, niech pan tego głośno nie mówi# 

Mnie się też zdaje, że to lichwiarz, ale o tem 
ani słowa. Jutro porozumiem sie z nim i dam 
panu odpowiedź co do warunków. ■
W  ten sposób Trzepień stał się niejako 1)1H- 

chalterem i urzędnikiem do zleceń sz cze g ó l­
nych jakiegoś tajemniczego lichw iarza^

{Dalszy ciąg jutro)
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Na jubileusz artystyczny 40 - lecia pracy prof. Ursteina
Z  c yk lu  P o rtre tó w  rsdi@ w ycliM

Król a kompani aforów
N iebieskawe wnętrze kam eralne­

go stud ja  puste. Żyrando l kryszta ło  
w y  płonie jednak b laskiem  w szyst 
k ich  lamp, które  opa lizu ją  skąpa­
ne w  kłębach dymu, w ypełn ia jącego 
pokó j.

Fortep ian ro zw a rty  uśmiecha się 
roz lew n ie  na całą szerokość k law ia  
tu ry . Na nim porzucone —  leżą oku 
la ry  w y ję te  z etui i papierośnica z 
m ocno poprzedzoną zawartością.

W e d rzw iach po jaw ia  się po­
stać profesora U rsteina, zlekka w  
ram ionach pochylona ku p rzodow i. 
D robnym , nerw ow ym  krokiem  od­
m ierza przestrzeń, dzielącą go od 
lo rtep ian iu . Jest w  sw oim  kró le ­
stwie. Zasiada. Zaczyna grać. I za 
pom iną o świecie.

—  Panie profesorze —  te le fon! 
>— anonsuje w esoły głos z na jb liż ­
szego sąsiedztwa.

—  Ach, te te le fony! Czegóż tam 
fcnowu chcą?! Naprawdę, cz łow iek 
n ig d y  nie może zacząć pracow ać 
na serjo —  uskarża się profesor do 
Spotykanych po drodze ko legów  i 
spieszy z grymasem zn iec ie rp liw ię  
n ia  do aparatu. A le p rzy telefonie 
ju ż  dobrze. Rozm awia z całą pogo

=  REPERTUAR
TEATRU POlSKiGO

Piątek 18.5 — „Ten i tamten", godz. 
20 .

Sobota. 19 5 —  ..Rodzina" (po raz 
ostatni w sezonie), godz. 20.

Niedziela, 20.5 „F irm a" (po raz o- 
statrri w sezonie), godz. 16.

Niedziela, 20.5 — „Ten i tamten", 
godz. 20

Poniedziałek, 21.5 — „Pani Chor->- 
fcyna", godz. 16.

8ADJ0
KATOW ICE. Piątek. 18 maja.
7.00 —  „K iedy ranne wstają zorze"; 

T.05 — Gimnastyka; 7.25 — Muzyka 
x  p ły t; 7 55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego: 11.50 — Wiadomości bie- 
itące; 11.57 —  Sygnał czasu i hejnał 
*  Krakowa; 12.05 — Koncert orkiestry 
salonowej; 12.30 — Wiadomości me­
teorologiczne; 12.33—Koncert ze Lwo 
■wa; 15.00 — Wiadomości giełdowe, 
eksportowe i gospodarcze; 15.20 —  
Muzyka lekka (p ły ty ): 15.40 — Reci­
ta l Mieczysława Szaleskiego (altów; 
ka): 16.00 — Recital śp ewaczy Marjii 
M okrzyckie j: 16.20 — Przegląd wy­
daw nictw : 16.35 — Kronika harcer­
ska: 16.40 — Muzyka (p ły ty ); 16.50 — 
Koncert z cyklu „Muzyka Niepodległej 
P o lsk i"; 17.30 — Odczyt p. t „Kaspro 
twioz"; 17.50 — Odczyt p. t, ..Szkoła 
eawodowa jako przygotowanie do ży­
c ia ": 18.10 — Koncert chóru Dana;
18.50 — Pogadanka z działu „Ogrodnik 
H aski"; 19.05 — Rozmaitości; 19.10 — 
.P o  czarnej stopie" (Wspomnienia ło­
wieckie: 19.25 — Felieton z Warsza­
wy; 19.40 — Wiadomości sportowe; 
20.00 — ..Myśli wybrane"; 2002 — Po­
gadanka muzyczna. 20.15 — Koncert 
symfoniczny z Fiilh. Warsz. w wyk. 
ork. firharmoirtcznej. W przerwie: Fel­
ieton literacki p. t.: „Stanisław Ignacy 
'W itkiewicz" pOsarz i malarz) — wygi. 
p. Cezary .lehenta; 22 40 — Muzyka 
taneczna z W arszawy; 23.00—Skrzyn­
ka pocztowa w jeżyku francuskim.

dą i dobrocią. P rzyrzeka, obiecuje 
nawet sam zao fia row u je  się z u- 
przejm ościam i. P rofesor L u d w ik  U r 
stein jest niesłychanie skup iony i 
sharm onizow any. I ja k  sam o so­
bie m ów i, całe życie z ufnością pod 
daw ał się fa li losu, ja kb y  w  prze­
czuciu, że gdy ona się zmęczy, bę­
dzie m ógł sprzeniew ierzyć się je j 
na rzecz fa l rad jow ych.

Z nakom ity  akom pan ja tor, p ian i­
sta i profesor w  jednej osobie jest 
m im o. w szystko p ro f. U rstein nie­
zw yk le  skrom ny.

G dy Polskie Radjo zapragrięło 
uczcić zasługi jego 40-le tn ie j pracy 
artystycznej w ieczorem muzycz­
nym Jubila ta, czuł się początkow o 
bardzie j tern zażenowany, niż szczę 
ś liw y . I zdaje się że czuł się na j- 
najszczęśliwszym ... dopiero po 
skończonym wieczorze, u... B riih la .

—  Ale profesor pow ie nam coś 
0 sobie?

—  Jakto o sobie?
—  No, kropnie  pan przed m ik ro ­

fonem fe lje ton ik  osnuty z przeżyć 
w łasnych.

—  Ja mam m ów ić? O sobie? A 
to  doskonałe! C zyżby już nic nie 
by ło  do grania?

—  I pogra pan trochę i pogada 
uspokaja in te rloku to r.

Poszło jakoś. I to  nawet w spa­
n ia le! Ale profesor ciągle m ia ł pe­
wne zastrzeżenia, a najw iększe w 
stosunku do fo to g ra fó w  i w y w ia ­
dow ców  prasow ych, k tó rzy , poza 
p rzy jac ió łm i, tłum nie  się na tę u ro ­
czystość zbiegli.

W sze lk ie j p rasy i rek lam y profe­
sor n ienaw idzi i p o tra fi to  okazać 
z w łaśc iw ą  sobie dobrocią i sta­
nowczością. N aw et na jb liżs i nic tu 
w skórać nie mogą.

Po koncercie w  H am burgu, do­
kąd jeźdz ił z K iepurą, nie dał n iko ­
mu żadnych notatek.

—  No, co tam by ło  w  H am bur­
gu, profesorze?

—  Nic.
—  Jakto nic? Sensacja szalona!
—  Żadnej.
—  Nie rozumiem?
—  Bardzo proste. Sensacja jest 

w tedy, gdy zdarzy się coś n iezw y­
kłego, nieoczekiwanego. A  w  tym  
w ypadku —  to nic m iało miejsca.

—  A w ystęp K iepury?
—  T o było  w program ie.
—  A jego niesłychany sukces i 

entuzjazm publiczności?!
—  Także. Bo przecież K iepura 

jest tak  pewny, ja k  p ły ta  gram ofo­
nowa. On nie zaw iedzie. W ięc w i­
dzicie państwo sami, że sensacji nie 
było. —  Niema o czem m ów ić, a 
tern w ięcej pisać. —  Chociaż prze­
praszam, pewne sensacje to ja  
m iałem —  po ham burskim  homa­
rze zjedzonym na pożegnalnej ko ­
lac ji. Potem sobie urozm aicałem 
drogę ciepłem i okładam i. Powiem , 
że to do pewneog stopnia skróciło  
mi czas podróży.

—  T o  rzeczyw iście niem iłe in te r 
mezzo.

—  Dlaczego? T a k  mi potem sma 
kow ała  „po lska  kaszka"!...

Lecz gorzej od ham burskiego ho

m ara tra w i nieraz profesor U rstein 
... śp iew aczki! Kwadranse m łodych 
ta len tów  zam ienia ją się dla niego 
w  dante jskie godziny.

—  Ś liczny ma pani g łos —  ty lko  
pani śpiewać wcale nie umie —  po 
słyszy jedna.

—  A gdzie jest w łaśc iw ie  pani 
repertuar? —  zw raca się do d ru ­
g ie j, w  k tó re j rękach drżą strzępy 
„Jaśkow ej d o li"  i „P o la ły  się łzy  
me czyste, srebrzyste". —  W łaśc i­
w ie  jest nad czem popłakać. Jeszcze 
te n iedob itk i nie opuszczą studja, 
gdy w oźny melduje w ie lką  p rim a- 
donnę.

—  Ach! Boże, czegóż ona chce 
znow u odemnie?! —  otrząsa się 
p rofesor ja k  przed uprzykrzonym  
owadem. Lecz, gdy czarowna drę- 
czycielka po jaw ia  się na progu, ła ­
godne oczy profesora już  uśmie­
chają się do niej przyjaźn ie , a dłoń 
serdecznym w yc iąga  się uściskiem.

—  No, ja k  m i m iło. Cóż panią 
sprow adza? —  zapytu je, ja kb y  
chciał odsunąć nieubłaganą teraź­
niejszość.

—  Chciałam pośpiewać, profeso­
rze d rog i!

I śpiewają. Bo ostateczność zmu 
sza n iekiedy profesora i do tego. A 
prim adonna, ko rygu jąc  drobną ska 
zę na paznokciu, nie chce przez de 
zynw oltu rę  czy zapamiętanie sko­
rygow ać uparcie pow tarzanej w a­
d liw e j frazy. W  tych chw ilach je­
dynie myśl, że w szystko ma sw ój 
kres —  utrzym uje  profesora w  nie 
zmąconej równowadze.

—  Profesorze, c z c -u  pan się nie 
żeni? —  pyta  tw ó r niew ieści, w ie ­
dziony ciekawością, a może i na­
dzieją.

—  Bo gdy k iedyko lw iek  pomyślą 
łem sobie o m ałżeństw ie ... to  za­
wsze trzeźw iałem .

—  ???!?
—  O! bo p ijaństw o  i małżeń­

stwo m ają się do siebie odw ro tn ie  
p roporc jona ln ie . C złow iek p ijany 
na jp ie rw  staje się m elancholijnym , 
a potem nie w ie  co czyni. C złow iek 
zaś, gdy się żeni, to na jp ie rw  nie 
w ie co czyni —  a potem staje się 
m elancholijny.

—  I ty lu  pięknym  kobietom , któ  
re pan spotka ł w  życiu, ty lu  śpie­
waczkom , któ rym  pan akom panjo- 
w a ł —  m ógł się pan oprzeć?

—  Może w łaśnie dlatego, że by 
ły... śpiewaczkam i.

L is ty  jednak, które  .przychodzą 
do rad ja , cieszą serce profesora i 
to może specjalnie lis ty  od w ie lb i­
cielek. O dw iedza „S krzynkę  Pocz­
to w ą " n iby od niechcenia, d ow ia ­
dując się, czy co nie nadeszło, lub 
też sam sprawdza swą kartotekę. 
Jest n iezw ykle  w ra ż liw y , dobry  i 
subtelny. Zna św ia t szeroki i zna 
ludzi. Ma szczodrą dłoń d la innych 
—  dla siebie małe w ym agania .

T o  też od te j ch w ili, w  k tó re j po 
ją ł, że pieniądze ła tw ie j pożyczyć, 
niż zarob ić —  pożycza w szystkim , 
a szczególniej m łodym  swym  przy 
jac io łom , do k tó rych  dziw ną żyw i 
słabość.
, Sam chodzi często z parom a zło­

tym i w  kieszeni.
G dy mu ktoś z zaufanych radzi, 

aby nareszcie zaczął żyć dla sie­
bie, bo samem uw ie lb ieniem  ludz- 
kiem n ik t się jeszcze n igdy nie na­
sycił, przecina dyskusję k ró tką  od­
pow iedzią ;

—  N ieraz zapytyw a łem  m atk i, 
czy nie urodziłem  się przypadkiem  
w  czepku? Ale ona odpow iadała  
m i w ówczas z uśmiechem: „T y ś
n igdy nic sw ojego nie m ia ł!" ... A  
jednak miałem —  dziwne, nieza­
wodne szczęście do ludzi...

I oczy profesora przesłnia zadu­
ma.

Jednak m atka jego m iała rację 
—  bo do dziś... serce i dusza p ro ­
fesora należą do w szystkich.

M. A. 
  * •  •  ----------

Złodzieje
odra bili samochód
W czo ra jsze j nocy ' dosta li się ja ­

cyś  a m a to rzy  cudze j w łasnośc i na 
podw órze  domu n r. 2 p rz y  ul. K ró ł-  
huck ie j w  L i pinach, poczem  w y ­
trych e m  o tw a r l i  d rz w i szopy  m ie­
szczącej sam ochód W a lte ra  Panka 
(tam  zam ieszkałego).

Z łodz ie je  obzna jm ien i z ko n s tru k  
cją samochodu p o w y k rę c a li roz­
m aite  części, ja k  k a rb u ra to r, po­
k ry w ę  ch ło d n ika  o raz  4 kab le , w y ­
rządzając szkodę ocenianą przez 
P anka na o ko ło  150 zł.

Za sp raw cam i te j k ra d z ie ż y  za ­
g in ą ł w sze lk i ślad.

fldpow edzi Czsfeln Inm
Nieszczęśliwa Ala — 20. Z własnej 

w iny pozbawiła sie Pani możności u- 
zyskania pracy. Posada o której w 
swoim czasie wspominaliśmy została 
już zajęta. Obecnie bedzie trudniej o 
wyszukanie odpowiedniej pracy. Cze­
kaliśmy na ostateczną odpowiedź i fo­
tografię ale nieotrzymaliśmy. Sprawa 
pracy u pani W. również przestała być 
aktualna. Będziemy czynić usilne sta- 
rania o posadę.

Ogłoszenia DROBNE |
TANI sezon wiosenny w Żegiesto­

wie - Zdroju! 3 tygodnie w maju 100 
do 140 złotych. Wysokie zniżki kąpie­
lowe i lekarskie. Prospekty I Informa­
cje: Tow. Właścicieli Realności w Że- 
giestowie-Zdroju. wojew. krakowskie. 
DOBRZE ZAPROWADZONY skład na 
kolonii zamieszkałe] przez kilka tysię­
cy mieszkańców okazyjnie do wynaję­
cia. Oferty do administracji ,.N Cza- 
su" Katowice, pod ..Samodzielna". 
SPRZEDAM TANJO żelazna szafę do 
pieniędzy, nową wylęgarkę na 150 
jaj, używana wylęgarkę na 125 jaj, 
sztuczna kwokę na 500 kurcząt, roz­
maite używane meble, 3 pistolety do 
sikania farb na materie, szkło i porce­
lanę, elektr. silnik 220 volt 4 K. M. na 
prąd stały, parę pawi. Zgłoszenia: J. 
N’ciewlcz. Liih'lniec. ut. Janasa Nr. 2a. 
STAWIARSKI, homeopata, Ochojec k. 
Katowic, ul. Wolności 38. udziela porad 
lek. w wszelkich chorobach. Godziny 
przyjęć 14 — 19, w niedziele i święta 
8 —  11.

ABONAMENT miesięcznic w admntstracłl wzgl. zamiejscowy zł. 2.20. zagranicą zł. 5.50.

C E N Y  O O Ł O S Z E f l :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, la m  wiersz 1 lamowy opisowy zl. 2.50 
specjalne zł 150. reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz W  n'edznee i dni świąteczne 25 proc. drożej
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